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Reforma rolna uchwalona.
Żałobny dzień J a  floty polskiej.

Delikatesy całego świata poleca F-a „Zakopane" M oor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Największy nasz torpedowiec 
„Kaszub" zatonął!

Straszny wybuch pod pokładem.
Zamach -  czy nieszczęśliwy wypadek ?

DW A FENOMENY SPORTOWE.
(Do artykułu na str. i).

Reforma rnlnn uchwalana
ZOO głosami, praeciwko 90.

Warszawa. 20 lipca. (Tel. G. P.) Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu po usunięciu demonstrujących posłów komuni­
stycznych z sali, uchwalono w trzeciem czytaniu reformę rolną, 
200 głosami przeciwko 90. Białych kartek oddano 20.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W ansawa, 20. lipca. (W ). W  dniu dzi­

siejszym Sejm przy dalszych awanturach 
ze strony mniejszości słowiańskich, z któ­
rych 11 osób musiała usunąć straż marszał­
kowska, uchwalił w trzeciem czytaniu usta­

wą o reformie rolnej. Ustawę uchwalono 
większością głosów 200 przeciw 90. Białych 
kartek oddano 20. Wynik głosowania spot­
kano na ławach mniejszości słowiańskiej 
w 'a llcim hałasem i biciem w pulpity^ *■%-

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 20 lipca. (W). Dziś o godzinie 8-mej rano 
zdarzył się katastrofalny wybuch pod pokładem torpedowca 
polskiego „Kaszub". „Kaszub" znajdował się w stoczni gdań­
skiej, przy ujściu Wisły, dokąd zawinął dla dokonania koniecz­
nego remontu. Parę minut po godzinie 8-mej nastąpił straszny 
wybuch w kadłubie torpedowca. Olbrzymi słup ognia strzelił 
ze środka torpedowca ku górze, jednocześnie zawalił się jeden 
z kominów. Słupy ognia, dym i para wodna zakryły na chwilę 
cały kadłub statku. Siła wybuchu była tak wielka, źe rozer­
wała część kadłuba, zaś część tylna i środkowa torpedowca 
zaczęły natychmiast zanurzać się w wodzie i w 3 minuty za­
tonęły. Katastrofa nastąpiła tak szybko, że nikogo z maryna­
rzy polskich znajdujących się na pokładzie torpedowca nie 
można było uratować, chociaż na widok katastrofy wszystkie 
okoliczne statki, holowniki i łódki poczęły nadpływać. Część 
załogi skoczyła w wodę jednakże wiry pociągnęły ich na dno. 
Jest rzeczą wątpliwą, czy ktokolwiek się uratował. Kilka ho­
lowników nadpłynęło, aby ściągnąć torpedowiec do brzegu 
jednak zanurzający się coraz głębiej statek, który oparł się 
w końcu o muł dna rzeki uniemożliwił wszelki ratunek, Śruba 
okrętowa pracowała nad wodą do ostatniej prawie chwili 
z niezwykłą szybkością i ustała dopiero gdy woda zalała zu­
pełnie torpedowiec.

Obecnie prowadzone jest śledztwo, które ma ustalić, czy 
przyczyną katastrofy jest wypadek, czy też zbrodniczy zamach.

„Kaszub" był jednym z największych torpedowców polskich 
i pochodzi z dawnej floty niemieckiej. Polska otrzymała go 
w r. 1921. Pojemność jego wynosiła 450 ton. Załoga 40 ludzi.

Gdańsk, 20. lipca. (Tel. G. P.). Oficjalnie 
donoszą: Dziś o godz. 8.20 rano na stoją­
cym na stoczni gdańskiej torpedowcu „Ka­
szub" nastąpiła eksplozja kotła z ropą, 
wskutek czego torpedowiec zatonął. W y ­

buch spowodował śmierć trzech marynarzy 
i poranienie kilku innych. Władze polskie 
prowadzą na miejscu energiczne śledztwo. 
Torpedowiec w ciągu kilku dni będzie wy­
dobyty na powierzchnią.
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Niemcy są znów czynnikiem równnrzędnp w polityce Europejskiej. -  Rosja 
idzie szlakami Dżengisciianiddw. -- Teoria „drutów kolczastych" przeszła

do lamusa politycznego.
Paryż, 15 lipca.

Klucz do rozwiązania sytua­
cji międzynarodowej znajduje się 
teraz w  Berlinie. Zdarza się to 
poraź pierwszy od kapitulacji nie­
mieckiej. Fakt ten oznacza, że w  
ciągu lat ostatnich dokonała się 
znaczna ewolucja. Jeszcze na 
wiosnę 1922, w  czasie konferen­
cji genueńskiej, Niemcy i Rosja 
znajdowały się poza nawiasem 
koncertu europejskiego. Obecnie 
z tych dwóch państw jedno przy­
najmniej może się znaleźć na dro­
dze, która wiedzie do pojednania 
z wielką rodziną europejską. Ka­
żdy, kto czytał ostatnio wydane 
w  Paryżu i Londynie dokuipen- 
ty  dyplomacji zachodniej, musi 
przyznać, że w  obecnych dysku­
sjach Niemcy są traktowane jako 
czynnik absolutnie równorzędny, 
z którego wolą i powagą pań­
stwa zwycięskie liczą się jaknaj- 
lojalniej. Rosja uznana de jure 
przez wszystkie wybitniejsze 
mocarstwa europejskie, jest na 
innej drodze, na tej, która w ie­
dzie przez Pekin, Kanton i Szang­
haj, a może i przez Kalkutę i 
Bombaj, szlakiem Dżengishani- 
dów. Jest to jej własna wola, po-

(Oryginalna korespondencja „Gazety Porannej")

nieważ na Zachodzie nikt nie dą­
ży  do wykluczenia Rosji ze świa­
ta cywilizacji europejskiej.

Teorja „drutów kolczastych", 
organizacji kołczakowskich i 
wranglowskich, blokady Sowde- 
pji i ekspedycji kontrrewolucyj­
nej została dawno zarzucona.

Jesteśmy dzisiaj bliżsi, niż w 
r. 1922 realizacji tego postulatu, 
który dręczył organizatorów kon 
ferencji genueńskiej pp. Brianda 
i Lloyd-George‘a: aby Niemcy i 
Rosję wyprowadzić z izolacji po­
wojennej i przyjąć znowu do ro­
dziny narodów cywilizowanych. 
Jeżeli przecież dzisiaj wyłaniają 
się nowe trudności, a dawne" czę­
ściowo nie są przezwyciężone, 
to wina nie leży po stronie orga­
nizatorów Europy wersalskiej. 
Już w  czasie konferencji genueń­
skiej Anglicy i Francuzi pragnęli 
się porozumieć z Niemcami i Ro­
sjanami dla wspólnej akcji w  o- 
bronie zagrożonej cywilizacji za­
chodniej. wysiłki te były  jednak 
płonne. Jedynym rezultatem kon­
ferencji genueńskiej był traktat 
w  Rapallo, którego konsekwencje 
oddziaływują po dzień dzisiejszy.

Niemsy daBej w ierne traktatowi
w Rapallo.

Manifest Stresemanna. — Rzesza chce wszelkich praw, 
lecz odrzuca wszelkie obowiązki nakładc ne przez Ligę.

Dowiadujemy się, że Niemcy, 
pomimo wszelkich przemian, ja­
kie zaszły od r. 1922, upierają się 
przy swoich nastrojach z tego 
czasu. Dla wierności traktatowi 
z Rapallo gotowe są porzucić i- 
deę paktu okcydentalnego, oraz 
pozostać poza nawiasem Ligi Na­
rodów. Tak należy rozumieć w y ­
tyczne polityki niemieckiej, któ­
rej wyrazem  byt wydany przez 
Deutsche Volkspartei manifest, 
napisany podobno przez samego 
ministra Stresemanna. Manifest 
ten stanowi pośrednią odpowiedź 
na notę Brianda, czyniąc bez­
wartościową drugą odpowiedź, 
która niebawem odejdzie na dro­
dze dyplomatycznej. Otóż jest 
rzeczą charakterystyczną, że 
rząd niemiecki (co do tego na­
stąpiło zupełne porozumienie mię­
dzy p̂  Stresemannem, nacjonali­
stami i partjami demokratyczne- 
mi) główny naęisk przywiązuje 
do rewizji artykułu 16-go, paktu

Niemcy uważają się za państwo 
rozbrojone, które powinno zacho­
wać zupełną neutralność. Rzesza 
pragnie korzystać z wszelkich 
praw, jakie da jej uczestnictwo 
w  międzynarodowym związku 
państw cywilizowanych, jednak 
uchyla się od przyjęcia wynika­
jących z tego związku zobowią­
zań. W iemy, że stanowisko to 
jest nie do przyjęcia dla Ligi. Ca­
ły  autorytet zrzeszenia Narodóto 
byłby zniweczony, gdyby dyplo­
maci, kierujący jego losami, przez 
pospolity oportunizm ustąpili w o­
bec stanowiska niemieckiego. Nie 
przypuszczamy, aby można by­
ło przyjąć możliwość czegoś po­
dobnego..

Niemcy mają do wyboru: al­
bo L igę Narodów, albo przymie­
rze z Rapallo. Jeżeli odrzucą ar­
tykuł 16-ty paktu, to znaczy, że 
dla utrzymania tajnych zw iąz­
ków, zawartych w  niedobrej at­
mosferze genueńskiej, pragną się 
znaleść poza nawiasem Ligi Na-Ligi, Są jeszcze inne punkty spor

ne*. między Ententą a Rzeszą, lecz | rodów cywilizowanych* 
ten jeden jest natury zasadniczej.

Berlin tonie w marzeniach o no­
wej wojnie polsko-rosyjskiej*

Bagnety rosyjskie w  korytarzu polskim — celem tęsknot 
berlińskich — Traktat w  Rapallo odpowiednikiem 

aljansu „ +rzech czarnych orłów*.

nadzieję, że przy pomocy czer­
wonej armji obalą dzieło wersal­
skiej Zabłysły im bagnety knia­
zia Tuchaczewskiego w  koryta­
rzu gdańskim i pragnęli, aby one 
sprzym ierzyły się z bagnetami 
Hindenburga. Ale bitwa nad W i­
słą zasadniczo zmieniła sytuację.

Becz od tego czasu- pozostało 
piękne marzenie: że będzie zno­
wu wojna rosyjsko-polska, że 
Polska upadnie, że Niemcy odzy­
skają korytarz gdański i może je­
szcze coś więcej, że wtedy trak­
tat wersalski zostanie rozdarty, 
jak świstek papieru.

W  r. 1922 stosunki polsko-so­
wieckie by ły  jeszcze tak nieure­
gulowane, że można było zawsze 
spodziewać się nowego konflik­
tu zbrojnego. Ten stan rzeczy pod 
sycał nadzieje niemieckie. I oto 
mamy podłoże traktatu w  Rapal- 
ló, który miał być dla nowej Pol­
ski tern samem, czem był aljans 
„trzech czarnych orlów “  dla da­
wnej Rzeczypospolitej,

Gruba pomyłka naiwnego Michla*
Panowie z Berlina poczekają długo zanim Kozacy wrócą 
na Pomorze! — Londyn i Paryż będzie pamiętał, że 

Rzesza woli blok sowiecko-azjatycki od związku
europejskiego.

warunkach Michel z traktatem w  
Rapallo w  kieszeni może sobie

Jeżeli jednak w  r. 1925 Niem­
cy w  dalszym ciągu pragną iść 
tą samą drogą i dlatego w szczy­
nają z nową Europą niebezpiecz­
ny proces o artykuł 16-ty, to jest 
to gruba pomyłka ze strony nai­
wnego Michla.

Od r. 1922 naprężenie między 
Polską a Sowietami ustąpiło po 
obu stronach miejsca zrozumieniu 
potrzeby nawiązania normalnych 
stosunków gospodarczych. Na- 
próżno nacjonal-kotnuniści ukra­
ińscy, białoruscy przeciwdziała­
ją temu dążeniu, które po tamtej 
stronie jest zarówno zrozumiałe, 
jak po naszej. Pp. Łuckiewicz i 
Skrypa są dzisiaj nieaktualni. A- 
ktualni dla Ill-cie] Międzynaro­
dówki są Abd-el-Krim i „Kuo- 
nung-tang“  chińscy. Okoliczność 
ta, nie ułatwiając kooperacji pol­
sko-rosyjskiej, która jest niemo­
żliwa, dopóki Rosja prowadzi 
walkę z cywilizacją zachodnią, 
pozwala nam jednak na utrzyma­
nie pokojowych stosunków na 
granicy wschodniej. W  takich

długo czekać, zanim Kozacy w ró­
cą mu Pomorze.

Lecz we Francji i w  Anglji ele­
menty rządzące zapamiętają so­
bie, że Rzesza objawiła niedwu­
znacznie, iż woli blok sowiecko- 
azjatycki od związku europejskie­
go. Jeżeli Niemcy, jak to wynika 
z obecnej konferencji parlamen­
tarnej, której wyrazem  był mani­
fest Deutsche Volkspartei, uprą 
się przy swojem stanowisku, kon­
sekwencje tego będą dla nich fa­
talne. Bo wprawdzie ‘ dyploma­
cja. angielska i francuska pod 
wpływem  prądów panujących te­
raz w  opinji publicznej, dąży 
szczerze do porozumienia z daw­
nym przeciwnikiem, lecz skoro 
tylko się przekona, że Niemcy nie 
chcą wejść na drogę, wiodącą do 
nowej Europy, potrafi z godno­
ścią i umiarkowaniem przepro­
wadzić rewizję swego stanom 
wiska. Krz.

Zatargi graniczne polsho-sowlecliie
załatwiać będzie mieszone tiomisio

Por. Rondomański wydany ma być Polsce,
(Telefonem o3 naszego korespondentaj

Jeżeli mówimy o nastrojach 
genueńskich, to trzeba nam jesz­
cze dodać ważne. uzupełnienie.

Nastroje, których wyrazem  był 
traktat w  Rapallo., datują się z r. 
1920, „  Już wtedy Niemcy miały.

Warszawa> 20. lipca. (W ).  W  dniu 

dziMeiszy m otrzymano wiadomość z 
M osk w y , że komisarz ludowy Cz"cze_ 
rin zakomunikował postowi polskiemu 
w  Moskwie’ p. Kętrzyńskiemu zgodę 
rządu sow ieck iego na utw orzen ie ko­
misji polsko-sowieckie} dla zbadania 
ip l ś ć  pogranicznych. W  najbliższych 
dniach naieży oczek iw ać podpisania 
odnośnego ukjadu, który stanowić bę­

dzie statut działalności tej komis}}.
Na m ocy tego statutu powstać mają 

na linji giranicznej komisje przedstaw'"

cjelt w ładz miejscowych, które będą 
b 3 dać p ow ody  iziajść i sposób ich likw i­

dowania,
Mfleszana1 komijsja polsko-sow iecką 

zajm ie się sprawami ostatnich wypad­
ków  na pograniczu, oraz spraw ą por, 
Rondomańskiego. Słychać, że por. Ran-, 

domański został oddany do dyspozycji 
komisarza luowego dla spraw zagrani­
cznych w  Moskwie* coby w skazyw a ło , 

że będzie on odstawiony do granicy 
polskie].

SMUTNO SIĘ PRZEDSTAWIA SPRAWA  
PAKTU BEZPIECZEŃSTWA.

Nawet Anglicy a pesymizmem mówią o nim.

Wiedeń, 20. lipca (Tel. G. P.). „Neue 
Fr. Presse" donosi z Londynu: Tut., koła 
polityczne odnoszą'wrażenie, że Niemcy 
nietylko nie przedstawią żadnych postula­
tów, lecz żądać będą wymiany zdań między 
Paryżem, Brukselą a Londynem w  sprawie 
odpowiedzi nâ  notę niemiecką. Uważają 
nadto prryetąpienie Niemiec do Ligi Naro­
dów we wrześniu ia  nieprawdopodobne.

- Według poglądów kół angielskich wyklu- 
czonem jest, aby konferencja odbyła się 
przed końcem października.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  KALIFORN JI.
St. Franoisce, 20. lipca. (Tel, G. P.)’, 

Wczoraj przedpołudniem w kilku miastach 
Kalifornji odczuto silne wstrząśnienie zie­
mi. Wstrząśnienie nastąpiło właśnie w  cza­
sie nabożeństwa. Ceremonie kościelne przer­
wano, a pobożni uciekli z kościoła. Szkód 
materialnych nie było.

■-------O— -
PODZWROTNIKOWI UPAŁ w  BERLINIE.

Berlin, 20. lipca. (Tel. G. P.). W  Berlinie 
doszła temperatura już przedpołudniem do 
3i  stopni. Dzień dzisiejszy był najgorętszy 
tego lata,.
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Inź. Kornhaber przed Trybunałem.
IMykytyn odpowiada na pytania obrońców.

Jednasty dzień rozprawy£

L w ów , 21. Itpca.
(t )  W  ciągu p ierw szej godziny w czo ­

rajszej ro zp ra w y  ukończono przesłu­
chiwanie oskarżonego Mykytyna- po- 

czem  przystąpiono do przesłuchania 
drugiego z kolei oskarżonego- Ignacego 
Korahabera.

M ykytyn  zjaw ił się na sali rozpraw  
W ypoczęty , w yśw ieżon y- widoczne na 

tw a rzy  w  ciągu minionych dziew ięciu

dni przesłuchiwania go zmęczenie ustą­
piło po wypoczynku; niedzielnym. Od­
powiadał na staw-ane mu przez obroń­

c ó w  pytania jasno i pewnie. Następnie 
u; wyczerpaniu pytań o godz. 10.15 
przeszedł z krzesła przed trybunał na 
kraj ław > oskarżonych, gdz ie  przesie­
dział już do końca całego procesu- za­
powiadającego sie ną długie jeszcze 
dnie.

Py ania obrońców.
P o  otwarciu przea przew odniczącego 

trybunaiu rozpraw y, staw ia oskarżone­
mu dalsze pytania adw . dr. Landau: 

Adw . dr. Landau: K iedy  pan słyszał, 
źe  znalezione zosta ły  w  r. 1922 lub 

1923 bomby w  drukarni „D lla” - w  miej. 
scu- gdzie pracował Pańcsyszyn- a po­
tem u niego w  mieszkaniu?

Mykytyn: Słyszałem  o tem jeszcze 
jako uczeń gimnazjalny. W ted y  jdnako. 
w oż Pańczyszyna jeszcze nie poderzy- 

w ałem  o  mc w  zw iązku  z temi bom­
bami.

Adw . dr. Landau: Kto panu opow ia­
dał o szczegółach śledztw a przeciwko 

S tc g e ro w i?
Mykytyn: Protokolant dr. Piotrowski.

Dr Landau: C zy  Kornhaber w ie r z y ł

panu zaw sze , cziy też ma pan jakie da­
ne. iż on w ątp ił w praw dżiw ość pań­
ską?

M ykytyn : Kornhaber w*e rz y ł ciągle- 

że m ów ię prawdę.
Dr. Landau: C zy  m ó w ’! może panu: 

„M usim y mieć od pana choćby nie. 
prawdę- bo musimy ratow ać Steigera“ .

M ykytyn : Nie- tego mi nie m ów ił.
Dr, Landau: D laczego w protoikiole 

pańskich zeznań jako obwinionego jest 
bardzo mało m ow y  o Pańczyszyric- 

t- j. o jego  spraw ie lw ow sk ie j i  w ar­
szaw sk iej?

M ykytyn : Sędzia mnie o to nie p y ­
tał

„Murowanie" i „odmurowywarre".
Dr. Landau: U ży ł pan s łow a „m uro­

w ać". C zy je  to jest s ło w o ?
Mykytyn: S ło w o  to słyszałem  z ust 

albo sędziego Rurki- albo protokolanta 
dra Piotrow skiego.

Dr. Landau: A  „odm urow yw an ie“

Dw ernick iego od b yw a ło  się przy koń­
cu ś ledztw a?

Mykytyn: Tak
Dr. Landau Protokó ł przesłuchania 

pańskiego jako obw in ionego płynie 

gładko- bez sprostowań poprawek, pod 
czas gdy protokół jako świadka jest u- 
pstrzony oiągiemi uwagami. Jaka jest 
tego  przyczyna zdaniem pana?

M ykytyu: Do protokolant P io tro w ­

ski m ów ił, że swoich zeznań k w es tio ­
nować nie można i że trzeba nadać im 

w y g U d  prawdomówności.

Adw . dr. Dattner: O zy  Kornhaber 

był g łó w n ą  osobą w  czasie ow ych  kon 
ferencyj z  panem?

M ykytyn : Kornhaber nie m ieszał się 

do rozm ow y.
Adw. dr. Kibitz: Q zy panu imówH

sędzia ś ledczy w  czasie przesłuchiwa­
nia pana w  charakterze świadka- że ma 

pan p raw o , korzystając z paragr. 153 
P. k., oomdw-ó złożeniu zeznań w  pew ­
nych momentach- które zdaniem pań- 
skiem m ogłybv nrzymeść panu szkodę?

Mykytyn: Nie m ów ił mi o  tem
sędzia.

Adw . dr. Kibitz: Kto dyktow ał paną 
ow ą „deklarację**?

Mykytyn: „-Deklarację”  ukfad'aTem
sam- niektóre tylko słowa- brakujące
mi, poddał mi D w orn ick i, /

„Pies“ Dwernickiego.
Adw. dr. Kibitz: Dlaczego to na ko­

rytarzu sądowym , g d y  pan klan ał się 

DwornfcKLemu- on zamiast odkłomć się, 
pow iedział panu coś nieparlamentarne­
go  o psie...

M ykytyn : M iałem  wrażenie, że

Dwornicki był z ły  na mnie- że prze- 

zemnie za ję ły  się sprawą w ład ze  poli­
cyjne w arszawskie i one, a nie on- w y ­
k ry ły  spraw ę.

Adw. dr. Kibitz: D laczego przycho­

dził pan ty le ra zy  do Dwornickiego?
M ykytyi^ Bo Dwornicki ciągle żą­

dał dow odów  odemnie i św iadków .

Adw. dr. Dwernicki: U sędziego ze­
znawał pan w  charakterze świadka- p o ­
tem obwinionego,_ ą w  jakim też cha­
rakterze pan teraz zeznaje?

Przew odn iczący  uchyla to pytanie 
obrońcy.

Adw. dr. Dwendcki: Szkoda, że  pan 
przew odniczący uchylił to pytanie- bo 

odpow iedź .,a tempo“  byłaby ważna. 
W obec  tegn zrzekam  się dalszych pj - 
tan.

Na tem zakończono przesłuchiwanie 
M yk j tyna

Przed Trybunatem staje Kornhaber,
O godz. 10.15 wezwano na salę dru­

giego oskarżonego Ignacego Kornha- 
bera.

Kornhaber wszedł widocznie podme- 
cony. Przewodniczący pozwala mu U- 
siąść ze wzglądu ną dłuższe przesłu­

chiwanie. Kornhaber s>ada., ale wstaje 

natychnTast i izeznaje p rzez cały czas 

stojąc.
—  Do żadne] w iny się nie poczuwam

—  zaczyna oskarżony głosem  mocnym. 
Uczyniłem  to- co było  obow iązkiem  

każdego obywatela- itiianowicje don io­

słem  w ła d zy  o posiadanych przyziemnie 
wiadomościach.

Przew odn iczący: Proszę o przedsta­

w ien ie  sp raw y  od początku.
Kornhaber: W  czerw cu 1924 p rzy ję ­

ła moja żona z  pow rotem  ■wyaaloną już

raz Karobnę Steinównę. W ted y  M y ły .  
tyri przyniósł je" kuier. W te d y  po raz 
p ie rw szy  (zobaczyłem  M ykytyna, KaroK- 

na p rzed staw ia  nam go w ó w cza s , ja­
ko sw ego  narzeczonego. Mówiła- Ze 

jest on akademikiem, Ukraińcem. O na­
zw isko jego nie pytałem  się. M ykytyn  
przychodził d o  m'ej często, ale ja nim 
się zupełnie nie interesowałem .

P rzew odn iczący: C zy  dla pana nie

była dziw na ta kombinacja: służąca 1 a . 
kademlk?

„On się nie nazywa, on jest bezwy­
znaniowy”

Kornhaber: Mnie to nic nie obcho­

dziło, to była spraw a mojej żony. Zre­
sztą rajz zapytałem  się jej, przechodząc 
pr,zez kuchnię- jak się nazyw a ten na­
rzeczony. Ona odpow iedzia ła mi: ,>On 
sie zupełnie nie nazy wa- on jest bezwy 
znanlowy..."

W  czasie trwania sądu doraźnego

nad! ste igerem  przechodząc w ieczorem  
p rz e z  kuchnię, ujrzałem, jak M ykytyn  
czy ta ł służącej gazetę, p rzyczem  w y ­
raził się: ,-Ten żyd  nie jest winien” .
W ów czas ja zapytałem  go- d laczego to 
m ów io n a  co M ykytyn  pow iedział mi; 
>,Ja coś w ięcej wiem o tem” .

Lola płacze.
19 wuześnia —  datę tę dokładnie pa­

miętam- bo tego dnia żona moja w y je ­
chała do Jarosław ia na w esele  —  p rzy ­
szed łszy  do domu, zobaczyłem , że  Ka­
rolina płakała. Zapytałem  mej córki 
Klimy, dlaczego Karolina płacze. Na to 
córką odpow iedziała mi- że Karolina 
płacze, ponieważ narzeczony jej wie* 
kto dokonał zamachu i chce donieść o

tem władzom, a ona boi sie Zemsty.
W tedy  poszedłem do kuchni i zw róciłem  
się do Karoliny: „Lo lu ” , czy narzeczony 
tw ó j naprawdę w ie ,  k to zrobił za . 
mach?1* Ona mj na to, że w ie  i ma 

ma św iadków . Mnie to bardzo zaintry­

gow a ło .
P rzew odn iczący : Z  jakich pobudek?,

Dlaczego Mykytyn „ich” wsypał?
Kornhaber; Z  pobudek ludzkich, w ie 

dząc- że  ktoś niewinnie' cierpi. Steig^ra 
nie znałem. Pow iedzia łem  Karolinie- a- 
żeby  mnie uwiadom-ła, gdy  p rzy jd z ie  
je: narzeczony W  jak i czas p rzyszed ł 
M yk y tyn . Zw róciłem  się do niego z 

zapytaniem . ,-Czy pan naprawuę w ic 
kto wykonał zamach?”  Na to M yk y ­
tyn: ,,Tak, ja  w idzia łem  w szystko  i u- 

przedziłem  kom. Kajdana- ale on sję mc 
na rze czy  nie rozum.e. Z am ów ił mnie 

na ul. Cichą- a poszedł na ul. Tańskiej, 
Teraz -,onl‘‘ (komuniści) mnie wykiwali- 
}a byłem chory- to ,,onł”  mi nic nie dali. 
J® fIim”  terazi zapłacę...”  W ted y  dom y­
śliłem się, o kim on m ów i. Zapytałem  
go- c zy  się zgodz-- że po wijem o tem 
komuś.

Przewodniczący: C zy  pytał s 'e  pan 
M ykytjm a, kto zamachu dokonał?

Kornhaber: Nie- chciałem czem prę.

d ze j donieść w ładzy . W  zaw odow ych  
sprawach poszedłem d o  firm y Bracia 
Mund j  tam radziłem się Jakóba Munda- 
co robić. On mj poradził zw róc ić  się 

w obec  tego, że kom. Kajdan to laigno- 
row ał- do posłów, albo do Jaegera, ja­
ko członka rady kahalu. P rzytem  po­
w ied zia ł m, doslow nje Mund: ,-lch
mocbt, auł das M esser!”  W yszed łs zy  

od Munda- spotkałem na ul. Jagielloń­
skiej fotografa Miinza i  opowiadzialem  

jemu. On mj na to : -,W ie s z  co, ja mam 

znajom ego „kom isarza”  Lukomsk"'ego- ia

do niego pójdę” . Poszliśm y razem . Po  
15 minutach Miinz w yszedł od insp. Lu- 
komskiego ; ze speszoną injna rzekt mi: 
Pow iedział mt Lukomskt, że sprawce 

już ma, że go nie zmvlę; zanotował so-

ka±dy chwali I
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poleca wyłączny skład

Gabryel Stark
Lwów, pl. Marjacki II.

twe tylko nazw iska". Z miny M iinza w i ­
działem. że miał nieprzyjemność.

W  jalktiś czas potem telefonował mi 
■ktoś od Jaegera’ któremu o  w szystk iem  

zapewne M iinz powiedział, ażebym  
p rzyp row ad ził do Jaegera tego osobni­
ka. W ieczorem  kazałem M ykytym ow i 

p rzyjść do mnie nazajutrz o 8 rano.
P rzew odn iczący : I pan ciągle nie

w ied zia ł'n azw isko  M ykytyna? N ie in­

teresowało to pana?
Kom haber: Ja byłem  zaaferow any

Sprawą. Zjresztą podświadomie zdaw a­

łem sobie spraw ę, że on mi może nie-

pow iedzieć  sw ojego prawdizńvego na­
zw iska. P ytać  o  nazwisko jest rzeczą 

w ładzy.
Punktualnie o  8 przyszedł M ykytyn  

i  poszliśmy do Jaegera. P o  drodze py­
taj się mnie on- czy  g o  nie myślą ka- 
zaś aresztować. U drzw i biura drukar­
ni Mylkytyni cofnął się, m ówiąc, że  się 
tam boil wejść- bo zobaczył znajomego 
kolegę-komunistę. Jaeger w yszed ł do 
nas. Ja mu przedstawiłem  M ykytyna 

tak: ,-To jest ten facet, co wie o zama.  
chul"- ■

Mykytyn występuje na szersza widownię.
Poszedłem  iz M ykytynem  w  dół u- 

licą Sykstuską, po drodze wstąpiłem do 
Giasermana. Za nami nadszedł w k rótce  
Jaeger, Dwornioki i Munz. W eszlłśm y 

do biramy. Tam  m ówiliśm y z  M yk y ty ­
nem ogó ln ikow o o sprawie- poczem 

Dwornicki wztiął go  Z sobą- a myśmy 
się rozeszli.

Przewodniczący: C zy  o pieniądzach 
była  m owa?

Komhaber. Nie. Potem  w ieczorem  

pytałem się M ykytyna, co słychać. Od­
pow iedział ml- że b y ł u D w om ick iego . 

O szczegó ły  się nie pytałem. P o  pow ro 

*ic  moim z  Jarosław ia zeszli s-ę u

mnie w  kancelarii- poseł Rosmarln-. Jae­
ger i  ja. Zaw oła łem  M ykytyna, W te d y  

po raz pierwszy usłyszałem nazwisko 
,,M ykytyn " w  chwili, edy się sam 

przedstawiał posłowi Rosm arinow i. 
M ykytyn  m ówił Z nimi o zamachu, w y  
mienł nazwisko Pańczyszyna- FJdyka- 
Bag.ńskiego i W ieczorkiewcza. Ja się 

przysłuchjtwałem rozm ow ie.

P rzew odn iczący : C zy  to- co m ówił 
M ykytyn . w yg lą d a ło  na praw dę?

Kornhaber: Tak, widziałem, że on

dużo w ie  i  w ierzy łem  mu.

O godz. 11.30 zarządzono przerw ę.

Mykytyn rozpościera skrzydła.
Po p rzerw ie  zeznaje dalej K om - 

baber:

—  W  końcu października w e zw a ł 
mnie telefonicznie do siebie poseł dr. 
Sommerstein. Zastałem tam insp. Piąt- 

k iew lcza, jnsp. Saw ickiego l posła R os. 
marin2. Zatelefonowałem do domu po 
narzeczonego -,Lolj“ - który zaraz p rzy  
szedł

Przewodniczący: C zy  insp. P iątkie- 

w ic z  m ów ił M yk y tyn ow 1, kim jest?

Komhaber: Nie, M ykytyn  znowu o- 

powiadał im Pńzy mnie o Pań czyszy - 
me i Fidyku- o Lotoćkfm- o komuni­

stach. KaZalj mu przyjść nazajutrz o  
11 rano

Mykytyn niema czasu, bo gotuje objad.
Następnego dnia przyszedł o 

11, ale powiedział im, że dziś 
niema czasu z nim mówić, bo 
musi obiad w domu gotować.

Trzeciego dnia przyszedł M y­
kytyn. W  pewnej chwili, gdy 
M ykytyn w  opowiadaniu umilkł, 
insp. Piątkiewicz wyjął z kiesze­
ni papier i pokazał Mykytynowi, 
kim jest. Na papierze był podpis 
b. ministra spraw wewn. Hubne­

ra. „C zy  teraz będzie pan mó­
w ił ?“  —  zapytał przy tern M y­
kytyna. Spisali z nim protokół, 
ale co, niewiem. Na drugi dzień 
przez telefon mówił mi insp. 
Piątkiewicz, aby M ykytyn sfę z 
nim widział. Powiedział mi przy- 
tem, że M ykytyn protokół pod­
pisał.

Przewodniczący: Czy pan
się o to pytał?

Rezolutna Lola robi hecę z policji.
Kornhaber: Nie. —  Z począt­

kiem listopada dostała Karolina 
wezwanie do policji. Tam ją py­
tali, kto jest jej narzeczony i jak 
się nazywa. Ona odpowiedziała, 
że narzeczony jej nazywa się Pl- 
toraj, i że on pojechał na Czechy. 
Odpowiedź jej, dana policji, tj. 
fałszywe nazwisko „P itoraj“ , w y  
dała mi się dziwna. Powiedział 
do niej: „Jak Lola może robić 
sobie hecę z policji? Za to można 
odpowiadać!“  Na to odpowie­
działa mi „Lola“ : „Ou-wa, ja się 
nie boję, więzienie nłe jest dla 
psów, ale dla ludzi!“

(P rzy  opowiadaniu tego epi­
zodu, M ykytyn wesoło się śmie­
je. Przewodniczący w zyw a  go 
do porządku).

Przewodn.: Dlaczego pan nie 
poszedł na policję i nie sprosto­
wał fałszywego zeznania Stei- 
nównej?

Kornhaber: Pan Łukomski
wiedział od Mtinza, że narzeczo­
ny Karoliny nie nazywa się „P i- 
toraj“ . —  Potem dostała ona w e­
zwanie do sądu i tam tak samo 
miał^ powiedzieć do sędziego 
Rutki, że narzeczony jej nazywa 
się ,JPitoraj“

Mykytyn przenosi ŝ ę do hołdu.
—  W  jakiś czas potem zjawił 

się u mnie wywiadowca z W ar­
szawy i prosił o pomoc w  inwi­
gilowaniu Mykytyna. Po otrzy­
maniu paszportu na nazwisko 
„Jankowski" zamieszkał M y­
kytyn w Hotelu Podolskim. Raz 
dostałem od niego list, w  którym 
prosił, abym do niego do hotelu 
przyszedł. Poszedłem. Tam byli 
dwaj wyw iadow cy z W arszawy. 
Myśmy go zbudziii. On mi jednak 
nic nie powiedział. W ięcej o ca­
łej sprawie nic nie wiem.

Przewodniczący: Kiedy w  tej

sprawie była mowa o pienią­
dzach?

Kornhaber: Karolina ciągle
narzekała, że oni go wyzyskali i 
oszukali, a teraz on ginie z głodu.

Przewodniczący: Kto „oni“ ?
Kornhaber: Ci z W arszawy.

Ja jej w tedy mówiłem: „Lolu,
jemu nikt nic nie da, dopóki to 
nie okaże się prawda. Jego nie 
oszukali, bo on nic nie sprzedał, 
może dostać nagrodę, ale nie za- 
płatę". Jemu rzeczywiście się na­
leżało, ja, choć jestem skąpy, tak- 
żebym coś mu dał, jeżeliby mó­
w ił praw.dę.

Chciwość LoIL
Przewodniczący: A  czy on

się upominał?
Kornhaber: Najwięcej to się

Lola upominała i ona najwięcej 
narzekała. (M ykytyn śmieje się). 
A le pieniędzy nie spieszyli się 
mu dawać. Chociaż w  wiarygod­
ność Mykytyna w ierzył insp. 
Piątkowski, bo mówił, że M yky­
tyn o wielu rzeczach ma wiado­
mości stwierdzone. Skoro w ie­
rzy ły  wyższe władze policyjne, 
to i my wierzyli. A  sprawdzać 
było nie w  mojej możności. *

Przewodniczący: A  czy Ka- I 
rolina prosiła o pieniądze? 1

Kornhaber: Tak. Pow iedzia­
łem o tern Jaegerowi, że M yky- 
T--~«,iema z czego żyć. W tedy 
Jaeger dał mi dla niego 50 zł. mó­
wiąc : „Jak on taki biedny, daj mu 
pan 50 zł.“  Ja Jaegera znam ł 
przekonałem się nieraz, że on da­
je niejednemu i więcej, jak 50 zł.

O godz. 2-giej począł oskar­
żonemu Kornhaberowi stawiać 
pytania prokurator, poczem za­
rządzono przerwę do dziś 
godz. 9 rano-

NA POMORZU ZŁOŻONO PIERWSZĄ 
PŁYTĘ KU CZCI NIEZNANEGO ŻOŁ­

NIERZA.
Grudziądz, 20. lipca. (Tel. G. P.). Ubie­

głej nocy na tut. dużym Rynku, u podnóża 
dawnego pomnika niemieckiego złożonp 
płytę ku czci Nieznanego Żołnierza. Płyta 
wykonana z marmuru kararyjskiego, złożo­
na została przez nieznanego ofiarodawcę. 
Przy płycie ustawiono kompanię honorową 
16 p. artylerji potowej. Zaznaczyć należy, 
żę jest to nierwsza płyta pamiątkowa, po­
święcona Niezn. Żołn. w Wielkopolsce i na 
Polńorzu.

Ko m is j a  l ig i  n a r o d ó w  w  Gd a ń s k u .
Zajmie się wykreśleniem granic porto.
Gdańsk, 20. iipca. (Tel. G. P.). Wczoraj 

rano przybyła tu komisja delegowana przez 
Radę Ligi Narodów, złożona z pp. Reynicr 
(Szwajcara), Hostiera (Belga), Schreutera 
(Holandja) i Monterrayosa (Brazylja). Ko­
misja ta z polecenia Ligi Narodów ma prze- 
prowdzić w Gdańsku studja w  sprawie w y­
kreślenia granic portu gdańskiego. O godz. 
11 przedpoł. członkowie komisji, złożyli .wi­
zytę generalnemu komisarzowi Rzeczypo­
spolitej p. Strassburgerowi, popołudniu zaś 
zw iedzili szczegółowo port gdański. Komi­
sja zabawi w Gdańsku kilka dni.

  O 1
ŚCIŚLEJSZE POROZUMIENIE h a n d l .

p o l s k o -a u s t r ia c k ie .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20. lipca. (W ). Rząd polski 
i ausirjacki badają obecnie możliwość za­
warcia nowej umowy handlowej polsko-au- 
strjackicj. Istnieje projekt udzielenia prze­
mysłowi austrjackiemu ulg ponad tzw. naj­
większe uprzywilejowanie.

W IELKI RAID NASZEJ FLOTY 
PU WIETRZNEJ.

Le Bourget, 20. lipca. (Tel. G. P.). Trzy 
polskie eskadry lotnicze odjechały wczoraj 
o godz. 11 rano z Lyonu i przybyły o godz. 
15.40 na lotnisko w Bon. Grupa samolotów, 
kierowana przez majora Gilewicza, majora 
Prausa i majora Krzyszkowskiego w yleci 
dziś z Bon do Turynu.

OBRADY P. P. S. W  GDAŃSKU. 
Gdańsk, 20. lipca. (Tel. G. P.). Wczoraj

obradował tu komitet wykonawczy polskiej 
partji socjalistycznej, który większością gło-, 
sów aprobował przystąpienie socjaldemo-, 
kracji do koalicji liberałów i centrum. Ko- 
alicja ta ma utworzyć nowy Senat.

ŚMIERĆ SYNA B. SUŁTANA 
TURECKIEGO.

Wiedeń, 20. lipca. (Tel. G. P.). „Son. u, 
Montgztg “ donosi z Budapesztu, że przyby­
wający tam na wygnaniu ks. turecki Abdul 
Radi, syn b. sutana Abdul Ilamida, utonął 
w Dunaju.

 O 1

Owa fenomeny sportowe.
(Do ilustracji na str. 1):

N. Jork, w lipcu. 
(f). Jeśli Finlandia chce wystawić juźi 

za życia pomnik swemu obywatelowi Paovo 
Nurmi, to ma ku temu słuszne powody, 
gdyż ten niezwyciężony rekordzista w każ­
dej dziedzinie sportu, rozsławił imię Fin­
landii po całym świecie. Niema dziś kraju 
na kun ziemskiej, gdzieby nie dotarło na­
zwisko Nurmiego, oraz nazwa jego ojczy­
zny Finlandji. To też Finnowie uważają 
Nurmiego za swego największego obywate­
la, a uwielbienie dla jego czynów przybiera 
formy nieopisanego entuzjazmu.

Drugim fenomenem sportowym jest —; 
miljarder amerykański John Rockeffeler 
sen. O ile Nurmi ze względu na swój mło­
dy wiek, jest sportowcem niejako z obo­
wiązku, to zgrzybiały miljarder stanowi 
żyw y przykład niespożytej energji sporto­
wej, gdyż mimo swego dziewiątego krzyży­
ka, z młodzieńczą rzeźkością uprawia swój 
ulubiony sport —  grę w golfa, będąc w 
niej wprost niepokonanym mistrzem.

Obaj oni są żywą reklamą sportową, 
gdyż jeden z zamiłowania do. sportu przez 
niezmordowany training doszedł w tak 
młodych latach do mistrzostwa świata, dru­
gi dzięki sportowi zachował zdumiewającą 
rzeźkość w  wieku, w którym inni ledwo 
mogą łazić, lub przykuci są do fotela na 
Lilkach...
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na wybitna osobistość w Rządzie.
Policja na tropie i n j M i  terrorystów w Warszawie.

Warszawa, 21 lipca. 
Pogłoski, jeszcze w  dniu w czo­

rajszym w  niekonkretnej formie 
występujące, jakoby zbrojne w y ­
stąpienie trójki bandytów na uli­
cy W arszawy byty zainicjowa­
ne przez partję komunistyczną, 
sprawdziły się.

Ustalono, że zamach, który 
miata bojówka uskutecznić, miał 
być skierowany nietylko prze­
ciwko wyw iadow cy policji poli­
tycznej Rydelce, ale 

przeciw wybitnej osobistości 
w Rządzie, 

mieszkającej *w okolicy ulic Zgo­
da i Szpitalnej. Zamach dzięki 
czujności funkcjonariuszy policji 
Lesińskjego i Klimasińskiego w  
pierwsźym rzędzie, a następnie 
odwadze wszystkich innych, któ­
rzy poświęcili się dla dobra spra­
wy, krwią własną, ranami a na­
wet śmiercią przypłacili, nie po­
wiódł się na szczęście dla spoko­
ju stolicy i państwa.

W  związku z powyższem 
naczelnik policji politycznej 

nadkom. Sokarz otrzymał od 
władz przełożonych polecenie, 
by przy dołożeniu wszelkich sta­
rań ujawnił pozostałych człon­
ków bandy. W  wykonaniu rozka­
zu p. Sokarz wspólnie z p. komi­
sarzem S., kierownikiem referatu 
wykonawczego rozpoczęli na­
tychmiast po odstawieniu trójki 
bandytów do więzienia, śledz­
two. Rozpoczęto od dokonania 
rewizji

u Rutkowskiego 1 knlew-
skiego,

zamieszkałych w  jednym domu 
na W oli przy ulicy Bema pod i. 
72. U obu znaleziono liczne dowo ) 
dy działalności antypaństwowej « 
w  postaci literatury nielegalnej, 
odezw komunistycznych i in­
strukcji centralnego komitetu par 
tji komunistycznej w  Polsce. Nad 
to w  mieszkaniu Kniewskiego 
znaleziono

jeszcze jeden rewolwer.
Po  rewizji przystąpiono do ba­

dania ranionych bandytów, prze­
bywających w  szpitalu więzień- | 
nym przy ul. Dzielnej pod 1. 24.

Co mówią aresztowani? 
Wyniki badań początkowych 

są następujące:
Kniewski Henryk, lat 24, ro­

botnik, zamieszkały przy sio­
strze, opuścił więzienie w  Moko­
towie w  marcu r. b. Odsiadywał 
tam dwa lata za kolportaż bibuły 
komunistycznej.

Po  opuszczeniu murów 
więzienia,

Kniewski wstąpił natychmiast do 
organizacji antypaństwowej, 
gdzie uznanego przez -komunę za 
działacza przydzielono odrazu do 
bojówki terrorystycznej.

Zamach miał się odbyć w e­
dług instrukcji Centralnego 

’ Komitetu Z. M. K.
Przed kilku dniam i otrzym ał 

z lecen ie  od Centr. Komit. Zw. 
Młodz. kom. przeprowadzenia 
zam achu, k tóry  m iał uskuteCz-

(Telefonem od naszego korespondenta)

nić z Rutkowskim i Turowiczem.
Kniewski otwarcie przyznaje, 

że jest członkiem Z. M. K i nie 
zaprzecza stawianym mu zarzu­
tom działalności terrorystycznej.

Rutkowski Henryk, lat 32., 
SYLU^voźnego fabryki włókienni­
czej „W o la “ przy ul. Bema 72, 

miał identyczną przeszłość 
w  ostatnich latach z Kniewskim, 
z którym wspólnie został w  dniu 
11 marca 1923 r. aresztowany w  
chwili naklejania odezw komuni­
stycznych na murach Mokotowa 
i razem z nim odsiadywał karę 
w  więzieniu. Do należenia do bo­
jówki Z. M. K. przyznał się. 

Rzekomy Turowicz nie jest 
Turow iczem !!!

Kwesfja identyczności bandy­
tów komunistycznych, Kniew­
skiego i Rutkowskiego została 
definitywnie ustalona, natomiast 
co do trzeciego członka szajki, 
Turowicza, powstaje zagadka, 
czy zatrzymany osobnik faktycz­
nie jest tym, za kogo się podaje, 
wysłane bowiem telegramy do 
Chełma i Lublina przyniosły sen­
sacyjną wiadomość, że osobnik 
nazwiskiem

Oktawjusz Turowicz żyje 
w Chełmie 

i nie ma nic wspólnego ze schwy ­
tanym opryszkiem.

Jest przeto zupełnie możli- 
wcm, że aresztowany w  W arsza­
w ie rzekomy Turowicz podał na­
zwisko fałszywe, znaleziony zaś 
przy nim paszport na to nazwi­
sko opiewający, został Oktawju- 
szowi z Chełma skradziony.

Najbliższe godziny 
śledztwa kwestję tę wyjaśnią.

Komunistyczni bandyci Kniew­
ski i Rutkowski tworzyli bojów­
kę przy centralnym .komitecie 
Związku M łodzieży Komunisty­
cznej w  Warszawie, do której w  
ostatnich czasach 

przyjęto trzeciego opryszka 
—  Turowicza.

Istnieją silne poszlaki, że po­
dobnych bojówek jest na terenie

W arszawy więcej, dążeniem 
przeto władz jest ich wykrycie i 
zlikwidowanie.

W  pościgu za dalszymi 
bandytami 

W  celu ujęcia dalszych człon­
ków bandy władze roztoczyły 
nad wielu upatrzonymi osobnika­
mi ścisłą obserwację, tak.^ że a- 
resztowania ich należy się spo­
dziewać w  najbliższej chwili.

Mniejsze płotki komunistyczne 
są już w  sieci. Schwytano bo­
wiem już 9 osób, nazwisk ich 
jednak ze względu na toczące się 
śledztwo, na razie nie ujawnia­
my. Miał się odbyć wiec komuni­
stów

w sprawie schwytanych
.opryszków.

Aresztow ania  ich dokonano w  dniu 

wczorajszym  na ulicach Leszna i  Że­

laznej, gdzie o godz. 10 rano miat się 
odbyć w iec posłów  Prystupy, Tarasz- 
k iew icza  j p. Fklerk:e w rcza.

O d ezw y  naklejone na murach przed­
mieść, zapowiadające -,zebranie spra­
w o z d a w c ze "  o reformie rolnej’ na któ- 
rem mieli przemawiać wym ienien i w y ­

żej posłow ie, zastępca komisarza rządu 
polecił zniszczyć, spodziewając sic* że 
p rzy  omawianiu spraw y rolnej będzie 

uprawiana

agitacja komunistyczna' 

z  której posłow ie Prystupa i Tarasiz- 

k iew icz są znani.
Poseł Skrzy-pa chciał w yzysk a ć  ten 

w iec  dla .,poruszenia i wyjaśnienia1* o- 
statnieh w ypadków  z Rutkowskim, 
Kniewskim  i Turowicziem , Miał to więc 

być
polityczny komentarz*4

do bandyckiego napadu kom unistycz­

nych op ryszków  na bezbronna ludność 

W arszaw y.
O czyw iście ’ policja nie mogła do te. 

go dopuścić j w y s ła w szy  na zapow ie­
dziany w iec silne oddzia ły  polcji, zb ie. 
rających się rozpędziła- aresztując 15 
na jgw ałtow n iejszych .

Uczestników zb iegow iska  rozpę­
dzono

Sejm zoliończył swe obrady 
uchwaleniem reformy ro ln e j1

przy n euslam i obstrukcji mniejszości słowiailshlch.
Warszawa, 20 lipca. (Tel. G. 

Po.) Przystąpiono do dalszego 
głosowania nad poprawkami,
zgłoszonemi do trzeciego czyta­
nia ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej.

Z chwilą przegłosowania o- 
statniej poprawki 203 o skreśle­
nie artykułu 33 (z działu traktują­
cego o odszkodowaniu) odezwa­
ły  się głosy na lew icy: „Precz z 
odszkodowaniem" i rozpoczęło 
się bicie w  pulpity, gra na trąbce 
samochodowej i gwizdania. M i­
mo uwag Marszałka, hałas na ła­

wach Niez. P. Chł., Białorusi­
nów i komunistów nie ustawał. 
Marszalek wezwał do porządku 
trzykrotnie p. Wojewódzkiego, o- 
statni raz z zapisaniem do proto­
kołu, następnie wykluczył go na 
jedno, poczerń na trzy posiedze­
nia.

Dalsze głosowanie odbywało 
się w  ten sposób, że około trybu­
ny Marszałka zgromadzili się 
przywódcy wszystkich klubów, 
którzy podniesieniem rąk wska­
zywali swoim klubom, jak mają 
glosować. ,Wrzawa trwała nadal.

4

W  dalszym ciągu przegłosowano 
w  ten sposób wszystkie poprąw* 
ki do 380 włącznie.

W  dalszem głosowaniu przy­
jęto do art.'51, na wniosek klti- 
bu PSL. postanowienie, że od na­
bycia gruntów- parcelacji wykluć 
czeni są karani za przestępstwa 
przeciwko państwu polskiemu, 
ale tylko ci, którym orzeczono są 
downie karę pozbawienia wolno­
ści, nie mniejszą, niż dwa lata o- 
raz karani sądownie za dezercję 
wojskową.

Do art. 56 przyjęto poprawkę 
W yzwolenia, aby obszary zw ol­
nione od parcelacji w  majątkach 
przemysłu rolnego albo wysokiej 
kultury, z których mają być w y ­
tworzone gospodarstwa wzoro­
we, w  województw ie lwow- 
skiem nieprzekraczaty 50 ha, a w  
całej Rzeczypospolitej aby nor­
ma maksymalna była 75 ha.

Poprawki do pozostałych artykułów  

ustawy, dj2_ art. 93 w łącznie odrzucono.
M arszałek w yk lu czy ł jeszcze na 

tr z y  posiedzenia p. Taraszk iew iaza .
P o  przegłosowaniu; wszystk ich  po­

prawek M arszałek ogłosił p rzerw ę tlą 

20 minut celem zorientowania się co do 

przyjętych poprawek. Dopiero po za ­
rządzeniu p rzerw y  ustala obstrukca na 

ławach N iez. P- Chł. komunistów, Bia­
łoruskiej Hromady, która w  ciągu ca , 
łego głosowania bezustannie hałasowa­
ła. W 1 czasie przerwy- po opróżnieniu 

sali z  posłów  1 opróżnieniu galerii z 
publiczności i dziennikarzy- wszystkich 
posłów  w yk luczonych  m posiedzenia, 
k tórzy  nie chcieli dobrowolnie wyjść* 

straż m arszałkowska w yniosła na rę­
kach ' ~ r -  "

P rzed  głosowaniem  zabrał glos p, 

Dubanowicz i w  Imieniu klubu GHN. 
postaw ił wniosek o  w yTażene M ar­
szałkow i votum nieufności, m otywując 
nieformalnością w  prowadzeniu sp raw y  
od początku, i stronniczością przez pre­

zydium Sejmu.
Następnie 200 głosami1 p rzec iw  00* 

przy  12 nieważnych, p rzyjęto  w  unien- 
nem głosowaniu całą ustawę w  trzeciem  

czytaniu.
Na popołudniowem posiedzeniu Sej­

mu przew odn iczący w icem arszałek M o 
raczew ski ośw iadczył, że na p ie rw ­
szym punkcie porządku dzie ln ego  jest 

wniosek p. Dubanowicza o wyrażenie 
M arsza łkow i votum nieufności. P . Du- 
banow icz wniósł, aby głosowanie było 
imienne.' Pow yższem u  w n ioskow i w ic e  
marszałek sprzeciw ił się ze w zg lęd ó w  
regulam inowych i zairządiztił g ło sow a­
nie zw yk łe  przezJ powstanie. Za w n io­
skiem p. Dubanowicza g łosow a ł tylko 
je go  klub i kilku posłów  z ZLN. W n io ­
sek upad}.

Następnie Izba za ła tw iła  cały sze­

reg sp raw  natury gospodarczej.
N tern posiedzenie zamknięto, przyh 

czem wicem arszałek M oraczew sk i o - 
świadciziyl- że następne posiedzenie z w o  
lane będzie nie wcześnie!- jak 29. w rze ­
śnia, o czem posłow ie zostaną pisemnie 

zawiadomieni.

OSTATECZNA EWAKUACJA NADRENJI.
Londyn, 20. Hpca. (Tel. G. P.). Według 

doniesienia „Sunday Times", reądy fran­
cuski i belgijski aakomnnikowaly rządowi 
angielskiemu samiar opróżnienia miasta 
Dusseldorf, Duisburg i Ruhrort równocze­
śnie z opuszczeniem Zagł. Runry do 16-go 
września. »

Dr. SKROWACZEWSKI
spec. chorób uszn, gardła, nosa 

p o u* r  A o 11 3895
ord. Senatorska 4, od 3—5.
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Gcspodarka teatralna była zła. 
bnych warunkach niemożliwe, 
nym wniosk em sanacyjnym

Olbrzymi deficyt — Utrzyman e opery w  podo- 
Wiceprezydent Cńlamtacz musi przyjść z real­
na; monijna współpraca z Pyezydjum miasta 
niezbędna.

Od jednej z osobistości, którą mo­
żna zaliczyć, do elity kulturalnej 
Lwowa, odbieramy garść interesują­
cych uwag. V, obec tego, v.f sprawa te­
atralna zbliża się wreszcie do roz­
wiązania, dzielimy się niemi z na­
szymi C zyteln iam i. P. R.

Lw ów , 21 licea. 
Stanęliśmy w  sprawie teatral­

nej na martwym punkcie, z któ­
rego mimo wysiłków  ludzi trzeź­
wo rzecz osadzających, w  żaden 
sposób ruszyć nie możemy.
1 Publiczną już jest tajemnicą, 
że gospodarka teatralna była ni­
żej wszelkiej krytyki. Czy zła 
wola wchodzi tu w  grę, czy tyl­
ko niedołęstwo odpowiedzialnych 
za to osobistości, na razie nie 
rozstrzygamy. Stwierdzamy tyl­
ko, że gorzej i lekkomyślniej sza­
fować publicznym groszem było 
niemożliwe. Kwota 525 tysięcy 
zł., preliminowana na pokrycie 
defieytu na r. 1925, została już 
zużyta przed upływem r. 1924, 
w  następnym zaś nowy niedobór 
przekracza milion zł.

Zawiodły cy fry : przew idywa­
no 3<i proc. miejsc sprzedanych 
ra widowni, t ymczasem spadł on 
do 15, a nawet do 10.

Jak z powyższego zestawie­
nia widać, opera możliwa jest w  
teatrze rozporządzającym znacz- 

Łnemi subwencjami dla sceny sto­
łecznej; niedostępna dla biedne­
go, zrujnowanego Lwowa, 
który nie może stać się po- 
dopnym do zbankrutowanego 
hiszpańskiego granda, przystro­
jonego w  lśniący cylinder, choć 
dolna część ubrania świeci dziu­
rami i łatami.

Deficyt mamy olbrzymi. 
Nie możemy myśleć o uporządko­
waniu miasta, jego rozbudowie, 
skanalizowaniu, regulacji ulic, 
■rozszerzeniu sieci tramwajowych, 
bo wszystko pochłania teatr i tyl­
ko teatr.

Miasto zniszczone wojną, prze­
marszami wojsk, kontrybucjami, 
cofnęło się na polu kultury co naj­
mniej o pół wieku wstecz, 
w brew  woli jego włodarzy, w 
których, rzędzie zasiada 3 . wielki 
miłośnik teatru, wiceprezydent 
prof. dr, Marceli Chlamtacz.

Jego zapał do sztuki, walka 
w  obronie opery rozbraia nawc-t 
najzagorzalszych zwolenników I 
rachowania się ze wszystkicm z J 
ołówkiem w  ręku.

Prof. Chlamtacz czuje nieza­
wodnie równie dobrze, jak jego 
koledzy w  prezydjum, że opera 
w  obecnych warunkach jest nie 
do utrzymania, a jednak tkwi na 
szańcach i trudzi się nad wyszu­
kaniem pomostu, który przerzu­
cony przez przepaść, pozwoliłby 
mu na dalsza zgodna i harmonij­
na. współpracę ze skrupulatnymi 
1 trzeźwymi obrońcami budżetu 
gminy.

Opera, o ile miałaby bodaj na 
próbę jeszcze istnieć, musi uledz 
radykalnej zmianie.

W  tym kierunku dążą nieza- 
y; od lip  starania wiceprezydenta 
.Chlamtacza, zgodne z polityką

miejską prezydenta Neumanna 
oraz pp. Stahla, Schleichera i 
Obirka.

O różnicach na terenie spra­
wcy teatralnej w  łonie prezydjum 
miasta nie może być mowy, kwe- 
stja to ekonomiczna zbyt zasad­
niczego znaczenia, by ją lekce­
ważyć.

Prof. Chlamtacz nie chce, by 
za jego kierownictwa zamarła 
instytucja, z takim trudem i mo­
zołem powołana ongi do życia —■

Sensacyjna w iadom ość! Tak sensa­

cyjna, że aż nieprawdopodobna.

W czcra j około godz. 3 popof. do ko­

misariatu kole jow ego na dworcu G łów ­
nym w "W arszaw ^  zgtosit się je g o ­
mość okofc 35 lat, dobrze ubrany w  sza 
ry  garnitur, z paltem na ręku i stanąw ­
szy przed dyżurnym przodownikiem  O- 
śwtfadczyl ni mniej, ni w ięce j:

—  Jestem sprawcą katastrofy kole- 
jow ei pod Starogardem,

Przodow n ika  jakby prąd elektrycz­

ny przeszedł. Zerw at sie z  krizesla- sko 
czy } ku nieznajomemu i... opanował się 
szybko:

—  Niech pan g ło w y  nie zaw raca ! 
P roszę się zabierać.,.

A le jegomość nie usłuchał. Raz jesz­

cze kategoryczn ie pow tórzył
straszne samooskarżenie< 

a na dowód, że jest przy zdrow ych  

zmysłach, zaczął opowiadać:

—  Zgłaszam się do pobej, bo mnie 
sumienie zamęcza.

Wiedeń, w  lipcu. 
Od ) Z Konstantynopola dono­

szą o citkawem zarządzeniu 
władz tureckich, które ma zapo- 
biedz przekupstwu wśród turec­
kich urzędników celnych. Trzeba 
nadmienić, że o ile celnicy już w  
czasach starożytnych nie mieli 
dobrej opinji, to już szczególnie 
niepochlebną jest sława urzędni­
ków tureckich. Nietylko przekup­
stwem można nazwać ich prak­
tyki, ale wogóle mają oni w  sobie 
coś z cudownego daru fakirów 
indyjskich, ponieważ przy rewi- 

jZji zdarza się często, że najcen- 
niejsze przedmioty znikają raz na 
zawsze bez śladu.

Ażeby temu zapobiedz, w y ­
dał rząd turecki obecnie rozpo­
rządzenie, które można nazwać

to zupełnie zrozumiałe. Zrozu­
miała jednak równie dobrze jest 
troska o losy gminy reszty w ło­
darzy Lwowa.

Dobrą wolę posiadają w szy­
scy, nie wątpimy więc, że prof. 
dr. Chlamtacz albo przyjdzie z 
realnym wnioskiem sanacyjnym, 
albo sam również zgodzi się na 
zwinięcie opery, jako instytucji 
zbyt kosztownej, na co Lw ów  
pozwolić sobie nie jest w  stanie.

Tylu  ludz; zgubiłem... T o  w szys tk o  

przez zemstę.
W  tern miejscu opowiadania niezna­

jom y

rozpłakał się rzewnie. \

Gdy g o  uspokojono, ciągnął dalej:
—  'Byłem w  n iewól; niemieckiej. Na 

cierpiałem sie od tych łotrowi tyle, że 
na całe życie Poprzysiągłem  zemstę. 
G dym  sję dowiedział, że ' idiaie p rzez 

Starogard pociąg przepełniony samymi 

Niemcami, postanowiłem  dokonać za­
machu.

Wiem, jak rob ć wielkie katastrofy.
bom służył ongiś w  wojsku Demkjina w  
batalionie kolejow ym .

D ziw n y  gość w komisariacie opo­

w iadał, długo. chaotycznie i  niby z sen­
sem, a w łaściw ie bez sensu. N azyw a 
sję Antoni Kotwick* pochodzi- pono z 
Torunia.

Kategorycznie żądał,

aby go  aresztowano, w ięc  —  co b v ło  
robić.

Odstawiono go  do policji polityuz- 
nej, która prowadzi dochodzenia.

istotnie salomonowem. Oto mają 
być zaprowadzone nowe mundu­
ry dla urzędników celnych, w 
których nie ma być ani jednej 
kieszeni. Rozporządzenie w yra­
źnie powiada, że ma to na celu, 
ażeby urzędnicy nie mogli kraść.

Różne są sposoby do osią­
gnięcia zamierzonego celu. Czy 
ten prosty sposób, zaaplikowany 
przez władze tureckie osiągnie 
zamierzony skutek, na to przy­
szłość dopiero odpowie. Gdyby 
brak kieszeni istotnie był zdolny 
zapobiedz kradzieżom, to świat 
mógłby żyw ić zaiste nieograni­
czoną wdzięczność dla tego Tur­
ka, który wpadł na ten pomysł, 
dla wytępienia na całym świecie 
złodziejstwa.

Z teatru.
(„Dzień i nge", legenda dramatyczna 

w 3 aktach Anikiago.)

Lwów, 21. 'ipca.

Sceniczna realizacja legendy dramatycz­
nej Anskiego, autora ,,Dybuka" przez zespół 
Adwentowicza wypadła wspaniale. A był to 
orzech naprawdę twardy do zgryzienia i 
wielkich wymagał wysiłków tak reżyser­
skich, jak i aktorskich. Najpierw wysunęła 
się kwestja starozakonnego rytuału —  jest 
to świat zupełnie obcy polskiemu aktorowi, 
a lada drobne uchybienie, nieścisłość lub 
improwizacja mogły sprowadzi1* rzecz do 
karykatury. W  tej dziedzinie bezcenną oka­
zała się dla Adwentowicza reżyserska po­
moc Harta, podobno członka trupy wileń­
skiej i doskonałpgo fachowca. Jego to za­
pewne uwagom zawdzięczać należy, że cała 
strona rodzajowa, tj. strój, charakteryzacja, 
obrzędy religijne, śpiewy i tańce, wypadła 
tak świetnie, wprowadzając odrazu widza 
w tajemniczy, egzotyczny nastrój, na któ­
rego tle tem potężniej mogła się rozwinąć 
głęboka tragedia bohaterów. A  potem i sa­
ma sztuka, pełna niejasności, niedopowie­
dzeń, skrótów, operująca tajemniczym pro­
blemem rozdwojenia jaźni, otwierała reży­
serii furtkę na wszelkie spnsoby realizacji- 
Świetną droa? wybrał Adwentowicz —  w y­

olbrzym ił po aktorsku cztery główne osoby 
dramatu: Reb Dona, Chananię, matkę ) 
Mir jam —  oparł na nich jak na czterech 
filarach wiązania gmachu i każdej z tych 
postaci dał dwie twarze: zewnętrzną, silną 
i zdecydowaną realistycznie i wewnętrzną, 
tajemniczą, niedopowiedzianą, g">źnq tak, 
jak greźnemi są mroki 4uszy ludzkiej. Każ­
de z nich przezywa ną scenie dwie trage­
die, jedną czysto ludzką, związaną z m iej­
scem, faktami i czasem działania i drugą 
tjanscedentalną, astralną, udbywaiącą się 
w śtćiecie snów, przeczuć, jasnowidzeń, w 
ciągłem zmaganiu się z duchami jasnymi 
i czarnymi. W  tej dziedzinie mistycznej 
nie obowiązują fakta i obojętne jest, czy 
Reb Don miał rzeczywiście stosunek w 
mli nie z piękną Mirjam, czy była to tylko 
podświadoma, nigdy niewypowiedziana m i­
łość, którą podpatrzyły jednak mądre, 
wszystko widzące oczy Chananji.

fak było do przewidzenia Adwentowicz 
w roli Reb Dona doszedł do najpiękniej­
szych wyżyn swego aktorstwa. Skołatana 
i męczona dusza człowieka krzyczała pizez 
oczy, jakby pochylone ad nieskończono­
ścią. Był jak anioł, zawieszony miedzy nie­
bem i ziemia, który wydaje walsę i Bogu 
i szatanowi. Promieniał cały światłem i 
pięknem wewnętrznem, co jest największą 
i dotąd niezbadaną tajemnicą sztuki aktor­
skiej. Potężny w masce, wyrazie drama­
tycznym i duchowych załamaniach był 
Chananja Justiana. Aktor to z Bożej łaski, 
o wielkiej skali, biegnącei od komedji do 
tragedji. Wraz ze zmianą koloru włosów 
pokazała nam p. Gorczyńska, całkiem inną 
twarz aktorską i kto wie, czy nie jeszcze 
piękniejszą, niż w złotej aureoli buduaro­
wego pożądania. Artystka to, dla której 
musi się czuć niekłamany zachwyt bo 
rzadko się zdarza, ażeby wielki talent 
oLrał sobie za mieszkanie formę tak nie­
skazitelnie doskonałą.

Kwiatkiewiczowa przeszła samą siebii 
w roli, w której dostojność wieku walczyła 
z głębokiem cierpieniem nieszczęśliwej 
matki. Sceny zbiorowe wypadły żywo i ba 
wnie —  przyczynili się do tego świetni 
przodownicy tłumu z Bieleckim na czele.

Śpiew i taniec w trzecim akcie przy­
pomniał nam ezasv oocmmań naszych 
„wielkich reżyserów" z epoki Pawlikow­
skiego. Teatr wysprzedany na każdem 
przedstawieniu. Widocznie tchnienie w iel­
kiej sztuki jest jak wiatr, który zawsze za­
pędzi publiczność do teatru.

Henryk Zbierzchowaki.

Of. ZAORSKI mm
Wncentego Pola 12.

B i i i i
usuwa rady. amia bez bolu uporczy­
we nagniotki i zgrubiało naskórki.

Skład i wyrób: 3032

, Apteka M. Ettingera
Lwów. pi. Oołucbowskicb.

,-Proszę mnie aresztować —  jestem 
sprawcą Katastrofy pod Starogardem*.,.

Sensacyjne samooskarźenie w  policji warszawskiej.
(Telofonrrn od naszego korespondenta).

Warszawa, 20. lipea.

Co zrobić, aby urzędnicy 
byli nieprzekupni?

Salomonowe rozporządzenie tureckiego rządu.
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Jeden dzień w Tarnopolu.
Zwiedzanie urządzeń gminy. —  Spór o 60.000 dolarów. — Tarnopol nie posiada 
prawie żadnych długów. —  Odbudowa elektrowni i budynków szkolnych. — Ha­
niebne drogi czekają naprawy. —  Sprawa ewakuacji szpitala wojskowego. — 
Pomnik Mickiewicza. — „Front polski". — Fabryka serów i przetworów mlecznych

„Janka". —  Szkoła przemysłowa. —  Kilimy.
• - , Kwatera Delegacji 

w  Tarnopolu.
fJeden cały dzień postanowili­

śmy poświęcić zwiedzeniu mia­
sta Tarnopola,

urządzeń gminy, 
przypatrzeć się pracy społecznej 
j gospodarczej.

Zwróciliśmy się w ięc do ko­
misarza rządowego miasta, dra 
Lenkiewicza, pytając go o najwa­
żniejsze sprawy.

Dr. Lenkiewicz w  obszernym 
referacie, podkreślił przedew- 
szystkiem
bardzo trudne warunki rozwoju 

miasta.
bez odpowiednich funduszów.

W  ciągu pięciu lat gospodarka 
gminna poprawiła sie jednak bar­
dzo znacznie, czego dowodem 
jest zewnętrzny wygląd miasta.

—  Jak się przedstawia panie 
prezesie sprawa niedawno jesz­
cze głośna

procesu o 60.000 dolarów,
—  zapytaliśmy najbardziej kom­
petentnego w tej sprawie przed­
stawiciela gminy.

—  Sprawa ta — mówił dr. 
Lenkiewicz —  jest wynikiem da­
wnych przedwojennych zobowią­
zań wobec banku czeskiego, a 
kwota, o którą chodzi, musi być 
zapłacona w ten czy inny sposób, 
ze względu na wyraźne brzmie­
nie ustawy.

Dr. Lenkiewicz przyznał, że
nastąpiło niedopatrzenie ter­

minu,
ze strony funkcjonarjuszow gmi­
ny, ale podkreślił też dobitnie, 
że w chwili, gdy na sali sądowej 
zabrakło przedstawiciela gminy, 
znajdowało się równocześnie 8 
adwokatów, obywateli miasta, 
którzy mogli, gdyby chcieli 
zgłosić się jako „negotiorum ge­
stor", zapowiedzieć przedłożenie 
pełnomocnictwa do 24 godzin i o- 
bronić interesy gminy, bo każde­
mu obywatelowi powinno cho­

dzić o to, aby gmina w  brutalny 
sposób nie poniosła krzywdy. Nie 
ulega wątpliwości, że po pertrak­
tacjach

nastąpi restytucja* 
bo miasto wniosło rekurs prze­
ciw  wyrokowi.

Dalej z ust prezesa miasta do­
wiedzieliśmy się, że gmina 
nie posiada obecnie prawie żad­

nych długów, 
a zaciągnęła pożyczkę na budowę 
trzypiątrowego budynku przy u- 
licy Kopernika, gdzie powstaną 
mieszkania, przeznaczone dla u- 
rzędników państwowych.

Mimo ciężkich warunków, 
odbudowano zupełnie elek­

trownię,
poczyniono szereg inwestycyj w  
rzeźni, sprowadzono nowe ma­
szyny, a nawet rozpoczęto fabry­
kację sztucznego lodu.

Budynki szkolne zostały już 
odbudowane. W  szkołach nauka 
odbywa się rano i popołudniu, 
cztery budynki szkolne zostały 
zupełnie odremontowane.

Pogranicze sow., 20 lipca.
Z obowiązku dziennikarskiego 

znowu notujemy trzy ofiary *szpie- 
gomanji" sowieckiej. Tym razem 
zatwierdzono wyrok sądu guóernjal- 
nego w Kijowie, mocą którego ska­
zano na karę śmierci przez roz­
strzelanie trzech „szpiegów poi* 
skich4 (?) a to: b. kapilana wojsk 
carskich Żukowskiego (który wedle 
aktu oskarżenia miał w r. 1923 
przyjąć obywatelstwo polskie), nie- 
lakiego Karmarina (żyda) oraz 
Eugenjusza Baszkirowa (również 
wojskowego). Czwarty podiądny

Najgorzej przedstawia się w  
Tarnopolu s

stan dróg i ulic,
0 ćzem przekonaliśmy się, wpa­
dając co chwila z samochodem w  
zdradliwe dziury, pełne błota i 
wody. Dr. Lenkiewicz tłumaczył 
nam, że odbudowa tych dróg, w y 
maga dużo pieniędzy i dużo pra­
cy. Trzeba zbudować nawierzch­
nię kostkową, ulice z gruntu prze­
budować, co wymaga jednak 
dłuższego 'czasu.

Bolączką miasta jest 
sprawa ewakuowania 

ze środka Tarnopola szpitala woj­
skowego, wraz z pawilonem za­
kaźnym.

Musimy jak najgoręcej po­
przeć usiłowania gminy, które i- 
dą w  kierunku 

zamiany gruntów szpitalnych
1 walących się budynków na inne 
objekty. W  tym kierunku prowa­
dzone rokowania, doszły już do 
punktu kulminacyjnego, za szpi­
tal odda miasto szereg budynków 
i gruntów, a wojsko ma dopłacić

w tej sprawie — były skarbnik 
pułku czerwonego Blżnik, został 
zastrzelony przez czekistów, rze­
komo w chwili usiłowanej ucieczki 
z eskorty. Wszystkie wymienione 
©soby oskarżono o zdobywanie 
craz dostarczanie tajnych infor­
macji wojskowych do dyspozycji 
władz polskich, przyczem inicjato­
rem craz organizatorem „ cza ki 
szpiegowskiej" miał być Żukowski, 
ik óry rzekomo miał zawrzeć w tym 
celu specjalną umowę pisemną 
z oddziałem sztabu polskiego we 
Lwów e (?).

Skazanie polskiej „szajki szpiegowsk ej“.
Obłęd prześladowczy Sowietów nie zna granic.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej").
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Tortura luster.
W ielki inkwizytor rzeki:
—  Jesteś niezłomnym w swym uporze, 

nie chcesz wrócić na święte łono Kościoła, 
który, pełny miłosierdzia ku tobie, wzywa 
cię Skazujemy cię za to na pobyt z samym 
sobą. Obyś znienawidził siebie, siedząc w 
prochu i popiele i obyś uzyskał pokajanie, 
.Wiodące ku zbawieniu duszy!

Słów tych nie zrozumiałem, jak zresztą 
—■ wszystkiego, co sie ze mną dziaio. U- 
świadomiłem sobie tylko, że jakiemuś nie­
szczęśliwcowi, spodziewającemu się w ten 
sposób zmiękczyć swe męczarnie, wynwało 
się z ust podczas tortury moje nazwisko. 
Pachoły inkwizycji złapali mnie na jednej 
z tocznycK ulic Madrytu i zamknęli w w ie ­
zieniu. W iele tygodni siedziałem w jego 
zimnych ihurach; nareszcie wezwano mnie 
Pa badanie i  ucieszyłem się: przynajmniej 
skończyło się nieznośne oczekiwanie.

Po zbadaniu zamknięto mnie znów w 
celi, podobnej do poprzedniej. Był to w y­
soki pokój. oświeUony małem okienkiem, 
które znajdowało się pod samym sufitem.

pokeju stało łóżko, chociaż sen w tych 
furach rzadko kiedy równał sic spoczyn­
kowi.

Teraz nie wypytywałem zamaskowa­
nego pachołka więziennego; przedtem usi­
łowałem to czynić, lecz bez żadnego skut­
ku. Pachołki inkwizycji są milczący. Nie 
kiwają nawet głowami.

Ciężkie drzwi zamknęły się za mną 
i zostałem sana, • zdając sobie sprawę, że 
będę cierpiał! Nie wiedziałem tylko, jakie­
go rodzaju będzie moje cierpienie. „Skazu 
jemy cię na pobyt z samym sobą". Cóż 
mogły oznaczać te słowa? Przecież spędzi­
łem kilka tygodni sam w celi więziennej!

Tego dnia znów mnie badano. Nadcią­
gał wieczór; nic -strasznego nie zdarzyło 
się i obawy me polroćhu nikły. Nareszrie, 
prawie zupełnie uspokojony, zasnąłem.

W  mroku wczesnego rana obudziłem 
się' i zadrżałem ze zgrozy. Rzuciwszy spoj­
rzenie w mrok, spostrzegłem, że w ciągu 
rccy zaszła w mej celi niezrozumiała dla 
mnie, dziwna zmiana. Wprost na moje 
łóżko padało świalło; przedtem nie było .go. 
Ściany .były ups.trzone misternemu koly- 
szącemi się cieniami.

Leżałem, zastanawiając się nad zna­
czeniem tego wszystkiego. Nagle nad gło­
wą moją dał się słyszeć ciehy stuk i cela 
napełniła się gęstym mrokiem. Podniosłem 
głowę i ujrzałem, że okno czemś zasłonię­
to. Czekałem kilka godzin, lecz promienie 
nie przeniknęły do mojej celi. Ale oto nad 
głową moją błysło słabe światło; z otworu, 
wydrążonego w suficie, wysunęły, się palce

i znów znikły, powiesiwszy zapaloną lam­
pę; nareszcie mogłem wszystko widzieć....

To, co ujrzałem, napełniło mnie mro- 
żącem krew przerażeniem. Doznałem sil­
nego zawrotu głowy. Wydało mi się, że 
porywa mnie jakiś dziki wicher kalejdosko­
powy... Z każdego kąta patrzyły na mnie 
okropne twarze. Fantastyczne ogniki błą­
kały się po całej celi. Wydało mi się, że 
cela moja rozrosła się do przerażającej nie­
skończoności, że nie było w niej najmniej­
szego punktu oparcia.

Nie odrazu zorientowałem się co do 
Znaczenia tej fantasmagorii. W  ciągu nocy 
ściany, su fit' i podłogę niej celi wyłożono 
lustrami. Nawet drzwi i okno były pokryte 
Iustrzanem szkłem. Twarze, spoglądające 
na mnie z pięćdziesięciu stron, były odbi­
ciem własnej mojej twarzy. Tak dawno 
nie widziałem swej twarzy, że już prawie 
zupełnie zapomniałem jej. Teraz widzia­
łem ją; była dzika i okropna. Wyrosła mi 
broda, a oczy moje błyszczały obłąkanym 
blaskiem.

Dopiero po kilku godzinach poczułem 
się na siłach obejrzeć się dokoła. Nie mogę 
poprostu oddać słowami, jakie- było to o- 
kropne widowisko! W  jakąkolwiek stronę 
spojrzałem —  na prawo, na lewo, do góry, 
w dół —  widziałem siebie w stu fantasty­
cznych pozach. Były postaci zwrócone ku 
mnie twarzą, obrócone tyłem, bokiem. 
W  jednem miejscu stały na głowach, w in- 
i:em były pocięte kątami luster. Były wszę­

jeszcze 474.000 zł. różnicy. Tal
uchwalone przez międzyministe­
rialną komisję załatwienie kwe- 
stji, zostało

w  Warszawie wypaczone, 
a nawet odpowiedziano, że mia­
sto dostame tylko 300.000 zł. Ma. 
my nadzieję, że kompetentne sfe­
ry decydujące rozpatrzą ponow* 
nie rzecz całą i nie dopuszczą do 
pokrzywdzenia miasta, dla które­
go uzyskanie znaczniejszego 

funduszu zarodowego 
ma pierwszorzędne znaczenie 
stanowi punkt wyjścia do rozpo­
częcia rozmaitych robót, które 
znów zmniejsza stan bezroboci? 
i ngdzy. Miasto Tarnopol

przychodzi powoli do równo­
wagi

i zyskuje na wyglądzie. Piękny 
kiedyś, zniszczony ogród Sobie­
skiego, został ogrodzony i przy­
prowadzony do porządku. W, o- 
statnim czasie, stanął

pomnik Mickiewicza* 
ułożono płytę nieznanego żołnie­
rza, kościół parafialny uposażo­
no w  witraże... wszystko idzie 
ku lepszemu.

Przypatrując się stosunkom I 
nastrojom, stwierdzić jednak mu­
simy nie bez ubolewania, że 

t. z. front polski, 
linja wytyczna, skupiająca myśl 
polską pod jednym sztandarem, 
osłabiana jest często “ walkami 
partyjnemi. Często nie rzecz #a- 
ma podlega dyskusji, ale osoby, 
które daną rzecz tworzą. Z lotu 
ptaka, badając tutejsze stosunki, 
można stwierdzić nieraz, że naj­
lepsze starania, najofiarniejsza 
praca, najszlachetniejsze zabiegi, 
rozbijają się o rafy Intryg par­
tyjnych i osobistych, zamiast 
tw orzyć silną linję, prowadzącą 
do wspólnego celu: podnoszenia 
ducha i ideałów państwowości 
polskiej.

Piszemy te słowa w  nadzieji, 
że znajdą się ludzie, którzy spoj­
rzą prawdzie w  oczy, a znajdą 
też środki, by

zapoczątkować nowa erę 
wzajemnego zaufania i szacunku 
w  pracy dla majątku narodowe­
go.

Twórczość 1 pomysłowość
na kresach rozwija się znakomi­
cie, najrozmaitsze warstaty han- 
dlowo—przemysłowe mimo cięż­
kich warunków ekonomicznych

dzie, gdzie zwracały się moje oczy! Bałem 
;Te uczynić najdrobniejszy ruch, do tego 
stopnia okropne było poruszenie widm, 
zradzane moim ruchem. Jeśli podnosiłem 
rękę, ruch ten powtarzały setki postaci, 
na sto różnych wzorów. Postarałem się 
nie otwierać oczu, lecz myśl, że dokoła 
siebie mam setki zamkniętych oczu, jak- 
gdyby szydząc ze mnie, zmuszała mnie 
znów otwierać je.

Tak minął dzień, dzień okropnego cier­
pienia. Zrozumiałem, że jeszcze kilka jpo-. 
dębnych dni przeistoczą mnie w furiata. 
Przez otwór, wydrążony w sufipie, spusz­
czono mi posiłek, lecz nie mogłem nawet 
dotknąć się jadła.

Katy zrozumieli widocznie, że kres 
mój przyjdzie wcześniej, niż przypuszczali, 
to też nazajutrz obudziłem sie W zwyczaj­
nej celi. Sądzę, że nikt prócz mnie, i » e  
rozkoszował się tak gołemi ścianami TOfę- 
/.lennerni. Spędziłem dzień prawie że szczę­
śliwie.

Lecz nie tak działała inkwizycja! Ma-, 
zajutrz znów pojawiły się lustra, z tą róż­
nicą, że przedtem były a »e  gładkie, »  te­
raz zlekka wklęsłe. Każdy, komu zdarzy-: 
ło się przyglądać we wklęsłem lustrze, 
wie, co to znaczy. Odbicia mej postaci były 
teraz wprost potworne. Zwierzęce war (fi, 
ogromne oczy uśmiechały się do mnie 
ze ścian i okropne, nieproporcjonalnie Zbu­
dowane istoty zmieniały swają paetać za 
lada maiem poruszeniem. Zdawało mi sie.
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i finansowych, prosperują i roz­
wijają się.

Zaproszeni przez właściciela 
fabryki serów i przetworów 

mlecznych, 
kapitana Longardta, jedziemy na 
ulicę Fedkowicza 1. 3, |o fabryki 
pod firmą

„Janka‘%
Zwiedzamy urządzenia fabryki, 
podziwiając przestrzeganie hy- 
gjeny i przepisów sanitarnych w 
tych zakładach przemysłowych.
Kapitan Lungardt, studjując sze­
reg lat zagranicą fabrykację se­
rów i przetworów mlecznych, — 
zastosował

najnowsze urządzenia 
fabryczne 

w  swoich zakładach. W yrob j 
fabryki „Janka“ wprowadzone 
są silnie w  Polsce i wzbudzały 
wielkie zainteresowanie na ostat­
nich Targach Wschodnich, a ser 

,.Jogurt“ , „K efir" 
i t d. odchodzą w  wielkiej ilo­
ści na Pomorze i Górny Śląsk. 
Jedyna w swoim rodzaju fabryka 
serów w e wschodniej części 
Państwa, otwiera —  jak dowie­
dzieliśmy się — filję fabrykacji i 
sprzedaży we Lw ow ie i życzyć 
jej należy dalszego rozwoju.

Rozmawialiśmy ze znawcą 
stosunków handlowych na tere­
nie tarnopolskim, kupcem p. A le­
ksandrem Czernym, sekretarzem 
GrMnjum kupców w  Tarnopolu i 
stwierdziliśmy dowodnie, że 
handel i przemysł na Podolu, ma 
już dziś wytrawnych pionierów, 
każde wiec usiłowanie, kształce­
nia i dokształcania fachowych 
pracowników zasługuie na żyw e 
poparcie.

Z koleji zwiedziliśmy 
szkole przemysłowy 

w  Tarnopolu.
W ita nas upizejmie dyrek+or 
szkoły p. Lipa i oprowadza po 
obszernych salach. pokazując 
warstaty i urządzenia. Podziw ia­
my doskonale wyekwipowany 
warstat ślusarski, na środku któ­
rego widriieje szkielet samocho­
du w  remoncie. Są to szczątki 
samochodu wojewody tarnopol­
skiego ZawistowsKiego, pozosta­
łe po spaleniu się garażu, wraz 
z autem. Obecnie auto to napra­
wiają uczniowie szkoły i pracują 
nad jego uruchomieniem. Dyrek­

tor Lipa należy do dzielnych pra­
cowników kresowych, jego w ie­
dza me idzie na marne. Uczy i 
wychowuje nowe pokolenie za­
wodowych rękodzielników, — 
kształci nowe zastępy mechaui-, 
ków. Na podkreślenie zasługuje 
fakt następujący: dyr. Lipa od­
niósł się do ministerstwa spraw 
wotskowych z prośba o przysła­
nie jednego samolotu, który bę­
dzie stanowił przedmiot dociekań 
i badań młodych mechaników 
polskich. Dziś mamy w Polsce 
wielu znakomitych pilotów, idą­
cych na walkę z przestworzem, 
ale zamało mamy wykształco­
nych mechaników, zamało facho­
wych ślusaizy i znawców kon­
strukcji aeroplanowych. Dobry 
pilot to 50 procent powodzenia 
lotu, dobry mechanik to druga 
połowa, zabezpieczająca i pilo­
tów i pasażerów przed niebez­
pieczeństwem katastrof. Myśl

dyr. Lipy szkolenia w  Tarnopolu 
mechaników samolotow ych, za- 
sługuję na najgorętsze pcrarcie.

W  gmachu szkoły przemy­
słowej. zwiedziliśmy jeszcze 

pracownię kilimkarska, 
której kierowniczkami sa p. Lipo­
wa i p. Tyszkiewieżowa.

Szkoła kilimkarska została 
założona przez organizację naro­
dowca kobiet. Z dumą pokazywa­
ła nam p. prezęsowa Voglowa go­
towe kilimy I zastęp dzielnych 
pracownic, a my podziwialiśmy 
Diekne w zory  i znakomite wyko­
nanie barwnych, artystycznych 
kilimów.

Żegnamy TarnopoL Żegnamy 
dzielnych pracowników kreso­
wych, dziękujemy za ułatwienie 
nam naszej pracy publicystycz­
nej, pakujemy kufry i ruszamy w  
drogę przez Mikulińce do Trem ­
bowli.

Stanisław Zachariasiewicz.

Czy starcy są niezdolni do procy
Najpotężniejsze dzieła stwarzali ludzie po 60-tym

roku życia.
L w ó w ,  21 lipca.

(jp) W  dobie redukcji szcze­
gólniej silnie występuje tendencja 
do odmładzania... organizmu spo­
łecznego przez usuwanie od pra­
cy  ludzi starszych a zastępowa­
nie ich młodymi. Lat 60 zostało 
naznaczone jako granica, poza 
którą spycha się pracownika do 
rzędu nieużytków.

Czy ta metoaa jest słuszna, na 
to daje ciekawą odpowiedź New­
man Dorland w  londyńskiem 
Century illustrated Monthly Ma- 
gazine. Autor artykułu wykazuje 
na całym szereeu przykładów, 
że kresu twórczości ludzkiej nie- 
da się ująć w  żadne ramy lat t  
góry zakreślonych, że twórczość 
starców w  podziw wprowadzała 
świat cały dziełami ich i czyna­
mi.

Oto więc Grotę, mąż stanu i 
historyk aneielski, rozpoczął 
wielkie dzieło swe o Arystotele­
sie dopiero w  71 roku życia, Sa­
muel Johnson w  tychże labach o- 
publikował najmiększe z dzieł

że piekło jest ra;'em w porównaniu z rroja 
celą. Chciałem rzucić się na podłogę, lecz 
śn ladomość, że ujrzę tam jakąś uraszną, 
groteskową karykaturę mojei osoby, po­
wstrzymywała mnie od tego ...

Następnego dnia był odpoczynek. Pomi­
mo, że shaciłem już wszystką nadzieję na 
ratunek, postarałem się spokojnie -pojrzeć 
prrato w twarz niemu losowi. Widocznie 
katy chcieli doprowadzić mnie ao obłędu. 
Doskonale znałem ich, więc byłem przeko­
nany, że nie dpszli jeszcze do punktu kulmi­
nacyjnego w swej szatańskiej pomysłowo­
ści: Gdybym miał byle jakie narzędzie, roz­
biłbym z pewnością na tysiące kawałków 
przeklęte lustra. Uciec nie mogłem. Zamki 
inkwizycji były zbyt mocne, a pachołki jej 
odznaczali się wiernością Rozmyślając o 
tern, przypadkowo zwróciłem uwagę ra  
zamknięty otwór, wydrążony w  suficie, 
przez który rpurzczano mi posiłek i zawie­
szano lampę. Wówczaś zauważyłem tylko 
rękę; podnosiła ona zwykle część lustra, 
odciągając ją w tył, a później zawieszała 
lampę na haku, przyrwie' izonym do sufi­
tu. Lecz ponieważ pokój był bardzo wyso- 
k: , więc nie miałem żadnej nadzieji.

Jednakowoż w rozpaczy ludzie imają 
się rozpaczliwych środków. Nazajutrz z nie­
cierpliwością czekałem na ukazanie się rę­
ki. Gdy wyłoniła się z-otworu, podskoczy­
łem jaS k it i w ożeniłem się nią z całej 
siły. Rozległ się rozpaczliwy krzyk i zawi­
słem na wziętej do niewoli ręce... I  oto ludz­

kie ciało runęło w  otwor na podłogę celi. 
Zdążyłem odskoczyć od niego i pachołek 
inkwizycji upadł prosto na głowę. Lampa 
oczywiście roztrzaskała się na kawałki.

Nie tracąc ani sek undy, zerwałem z o- 
głuszonego pachołka płaszcz i maskę. Przy­
stroiwszy się w jego szaty, posadziłem me­
go więźnia pod ścianą, stanąłem aa jego 
plecach, uczyniłem gwałtowny skok do gó­
ry i uczepiłem się obramowania otworu, 
wiodącego na korytarz więzienny.

Na moie szczęście dokoła nikogo nie b y ­
ło. Krzyku pachołka nikt nie dosłyszał tam, 
gdzie często rozlegają się krzyki i jęki. 0- 
strożnie zamknąłem za sobą otwór.-

Później w ucieczce mej miałsm mniej 
przeszkód, niż można było przewidzieć, 
częściowo dzięki masce, częściowo zaś dżię 
ki ślubowi milczenia sług inkwizycji Spot-

swoich: „Życie poety“ ; Littre — 
ukończył w ówczas największy 
ze wszystkich słowników świata; 
Galileusz, mając lat 73, dokonał 
ostatniego swego odkrvcia tele­
skopowego, a mianowicie: dzien­
nej i miesięcznej libracji (ruchu 
wahadłowego) księżyca;' Kant 
w  74 roku życia napisał sw ą „An­
tropologie i metafizykę etyki“ ; 
Thiers w  latach tych został prezy 
cieniem republiki francuskiej; — 
Holmes w  74 roku życia ogłosił 
dzieło; „Pagesfrom an Old Volu- 
mc of L ife " ; Longfellow w  75 r. 
życia napisał wspaniałą sztukę p. 
t. „Bells of San B ’as“ ; w tyclize 
latach D‘lsraeli. ogłosił trzytomo- 
we dzieło: „Amenities of Litera­
turę"; V. Hugo w  75 r. napisał 
swą; ..Hisioire d‘un crime“ , w  r. 
77 -  „Le Pape‘\ w  78 —  „L ‘Ane“ 
v 79 —  „Les ąuątres vents de 
l ‘Esprit“ ; Henri Davis w  81 roku 
życia mianowany został wicepre­
zydentem Stanów Zjednoczonych; 
Palmerston w tychże latach zo­
stał prezesem ministrów angiel­
skich; Newton w  83 roku życia 
pracował, jak za najlepszych 
młodych lat swoich; Sokrates 
rozpoczął naukę muzyki w  80 ro­
ku; Gladstone w  r. 83 wybrany 
został poraź czwarty prezesem 
ministrów; Rankę rozpoczął w 
80 roku 12-tomową „Hisrorje 
świata*" i prowadził ją do 91 roku 
życia; filozof angielski, Hobbes, 
w  87 roku życia przetłómaczył 
Odyssee, a w  rok później —  Ilia­
dę...

Gdy czyny bohaterskie są 
przywilejem młodości, to dla 
wszystkich innych czynów w y ­
magana jesi myśl skupiona, zdo

^ ? ™ X n ? e *ak'1 pacholkóvT* lecz 1,16 I f>yte doświadczenie i dojrzały
sąu, a te stanowią wyłączny przy 
wilej starości.

Słuszne te uwagi winny zna- 
leść oddźwięk, w  tych kołach, któ 
re w  życiu publiicznem chcą sto* 
sować metudę Steinacha.

zatrzymali mnie.

Wydostałem się do ogrodn i tam w głu­
chym Ląi-jku po drzewie wdrapałem się na 
wysoki mur i znalazłem się na wolności

Tu zapytałem samego siebie: co poczuje 
m'<j jeniec Liedy oprzytomnieje, otoczony 
piekielnem: lustiami? Zastanawiając się
nad tem bardzo żałowałem, że nie był nim 
sam W ielk i Inkwizytor.

llum . f. M.
  O-------

z domem usunęło 
się no łoi* kolejowy.

Następstwo niedawnych 
powodzi.

Od naszego korespondenta.
Limanowa, w hpcu. 

(cl). Jako następstwo niedawnych po­
wodzi obsunęła się pod Limanową na tor 
kolejowy góra. Dom, który stał na szczycie 
góry, nic nie ucierpiał i zatrzymał się na 
lorze kolejowym. Skutkiem oberwania się 
góry nastąpiła w mchu kolejowym
tak, że ruch na tej linji odbywa się z prze­
siadaniem. Powodem katastrofy były długie 
deszcze. Woda, przesiąkając w głąb ziemi, 
natrafiła na warstwę nieprzepuszczalną, za­
trzymała się w głębi, utworzyła jezioro, 
które podmyło stok góry.

PFFwałny ruch budowlany 
w Polsce.

W e Lwowie rozpoczęto 71 
budowli, w  tem 45 mie­

szkalnych.
Lw vn, 21. lipca. 

(V ). Statystyka urzędowa prywatnego 
ruchu budowlanego w większych miastacn 
Polski ilustruje ten ruch nanepująco:

Warszawa —  rozpoczęto 286 budowli o-, 
golem, w tem 145 budynków mieszkalnych, 
zakończono 195 budowli, w tem budynków 
mieszkalnych 93. Łódź —  rozpoczęto 316, 
w tem 123 mieszk.. zakończono 284, w terr 
mieszkalnych 103 Poznań —  rozpoczęto 3’ , 
mieszk. Q, zakończono 65, w tom 15 bud. 
mieszk. Lwów —  rozpoczęto 71, w tem 45 
mieszk., zakończono 74, w tem mieszkal­
nych 41. Kraków —  rozpoczęto 54 budowle, 
w ttm 49 mieszkalnych, zakończono 37, w 
tem 27 mieszkalnych. W ilno —  rozpoczęto 
112, w tem 46 mieszkalnych, zakończono 
83, w tem 31 mieszkalnvch. Bydgoszcz —  
rozpoczęto 106 budowli, w tem 9 mieszkal­
nych, zakończono ogółem 86 budynków, 
w tem 3 mieszkalne.

Ochraniajmy jiladna 
pilno.

Ame; yka zarobita w  ten 
sposób miljony.

N ow y Jork. lilpcu.
Departament rolnictwa w  Stanach 

Zjednoczonych w ydal odezw ? dla obywa 
teli, P ow ^d z la n o  w  niej- iż  ludność po- 
vunna ochraniać ptak5, z  uwagi- iż nisz 
cza one ow ady i robaki, które corocz­
nie w yrządza ją  w roln ictw ie stzikód n i 

sumę 800 m ilionów dolarów . Taką sar 
mą sumę Stany Ziedn. w yda ją  na 

tępouje robactw a i ow adów , tej praw-, 
dziw ej plagi dla rolnika. P tac tw o  sta-, 

now i jeden z  naiważm ejszycn czynni­
ków  natury trzymając ow ady  w. sza­

chu. Z  tego powodu —  brzmi od ezw a  
—  ptak; powinno s>ę otaczać najstaran­
niejszą opieką. N ajw iększym  w rog iem  

ptaka jest człow iek  ze  strzelbą i  k o t , 

Na człow ieka istnieje policia, lecz w o ­
bec 25 milionów k o tow  w  Am eryce i 

bardzo szybko w zrastającej ich liczb; 1 
należy tępjć je bezwzględnie- na czem 
krąf oszczęazl ni,zeszło półtora mjljarda 
rocznie.

m  i JflHM
Fabryka maszyn T. A, Praga

najstarsza fabryka specjalna dla 
urząd leń browarów, gorzelń, rafi- 
nerji ouirytusu, fabryk likierów 
i w ,robów  owocowych, cegielń, 
szutrowń, mlec-.arń wszelkiego 
przemysłu chemicznego, fabryk 
celulozy, papieru i papy, rzeź--I, 

chłodni suszni i t. p. 3881 
Przedstawicielstwo i

. ir  mm JE6EMIF
Kraków , B atorego  12.
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(v). Zamach, lamobójcry, Wczoraj rano
0 goclz. 8. tar pięła się na swoj° życie 27-let- 
ma Zofja Witosićwna, niezamężna, dozor- 
czyni domu przy ul. Bilińskich 18. W ito- 
siówna napiła się jakiegoś nieznanego pły­
nu. W  ciężkim stanie odwiozło ją Pogoto-, 
wie ratunkowe do szpitala. Przyczyna za,- 
machu samobójczego nieznana.

(v). Do aresztów policyjnych oddano 
wcroraj. Stefan, ¥alicińskiego bez miejsca 
zamieszkania.i Michała Jarosza, dozorowe­
go złodziej, zam. Pełtewna i 11 a. z„ kra­
dzież strychową na ul Kurkowej f. 64, po­
pełnioną w nocy z i.  na 2. bin.; Jułję Lusz- 
kiewicz Ołdokrię Cbonowaluk ze względów 
sanitarnych; Izydora Kosza, zam. Skarb- 
kowska 1. 7 i Juzefa Matuszka, karanego i 
dozorowego złi dzieją, zam. Panieńska 11 a. 
za awantury; Seryka Matwija, lat 12 z Lu- 
czyc p. Sokal za włóczęgostwo; Franciszka 
.Kochanowskiego, lat 15, zam. Graniczna 1. 
18 za kradzież kieszonkową na czkr.dp Be­
ra Helemera, zm. plac Teodora 1. 1: Jakóba 
Wolamina, karanego, zam. SkarbkowsLa 
37, za opilstwo.

Siali t o u i a c i a  t i t i l i s m
ze Lwowa do Zakładu Zdrojowego 
w Lubieniu Wielkim wprowadza 
z dniem 22 b ffl. Polskie Biuro Pot 
dróży „ORBIS". Rozkład jazdy, ceny
1 inne informac 6 ogłoszone będą we

wszystkich kantorach „Orbisu".

Z  Przeteiżcń-b a Stowarzyszenia Ptze* 
u,iłowego kuśnierzy we Lwowie. Doszło 
do v\ ladomości Przełożeństwa Stowarzy-. 
szenia Przemysłowego kuśnierzy, że wielka 
ilość jednostek niepowołanych wykonuje 
bezprawnie zawód kuśnierski, przyjmuje 
roboty kuśnierskie tak do wyprawy, jak 
i naprawy.

Liczna też idjentela zwraca się do P rże-t 
łożeństwa ze skargami na nienależyte wy-, 
kończenie robót kuśnierskich, a przy bada-: 
tiiu okazuje się, że robota nie została w y­
konaną przez zawodowego kuśnierza, lecz 
przez jednostkę nie mającą z zawodem 
kuśnierskim nic wspólnego.

Przełożeństwo Stow. Przem. kuśnierzy, 
ze względu na coraz liczniejsze ska-gi spo-, 
łcczeństwp w tej sprawie, przestrzega 
wszystkich nieprawnie wykonujących za­
wód kuśnierski i nadi lienia, że celem za-, 
żegnania w prowadzania dalszego w  błąd 
publiczności, wykorzystywanej lijesumlen­
nie przez różnorodnych samozwańców kuś­
nierzy, będzie ścigało jak najsurowiej wszei 
kie nieprawne wykonywanie przemysłu

rś i W C U &

11.A l t  WIELKI:
Wtorek, 21. bm. „Ostatni walc", ope­

retka.
Środa, 2. bm „Dziewczynka z 1001 no­

cy", operetka.
Czw artek, 23. bm „Lyzistrata" operetka 

(wznowienie).
Piątek, 24. bm. „Lyzistrata".
Sobota, 25. bm. „Księżniczka Olała", 

oneretka.
Niedziela 26. bm „Kobietki szampań­

skie", operetka.
Początek przedstawień punktualnie o go­

dzinie 7.80 wieczorem.
TEA LH NOWOŚCI)

Wtorek, 21. bm. „Dzień i noc", le­
genda dram Argkiego.

Środa, 2. bm. „Dzień i noc", legenda 
dram Anskiego.

Czwartek, 23 bm. „Dziuń i noc", legen­
da dram. Anskiego.

Początek przedstawień punktualnie o go­
dzinie 8 wieczorem .

*
leati Wielki daje dziś po raz ostatni w

sezonie piekl a. melodyjną operokę Strau 
sa „Ostatni Walc ' w Ji skonale zgranym 
zespole, Reżyserja p. M. Ta -zańskiego. Dy­
rygent p. R. Wojnarowicz. W e czwartek u- 
każe się w nowej inscenizacji premjera —  
wznowienie dawno niegranej na naszej sce­
nie operetki „Lyzistrata ‘ w wykonaniu głć 
wnych roi w osobach pp. Kasprowiczowej, 
Miłowskiej (rola tytułowa), Poleskiej, R y l­
skiej, Skringerówny, Kowalskiego, Kuligow- 
skiego, Ruwińskiego, Szmidta, Tatrzańskie­
go. Pełna ciekawych i efektownych pomy­
słów reżyserie pro vadzi F. Kuligowski, dy­
ryguje orkiestrą T. t-ęredyński. Lmzne ew o­
lucje i tańce układu baletmistrza S. Fali­
szewskiego.

• ' :  m

PŁA aZC ^E  C F Y O W E  JE D W A B N E , 
IM rR E G N  3 W  A N E , K U B I K I  SK Ó ­
R ZA N E  O B U W IE . K A P E L U bZ E , 

B IE L IZ N A , dla Pań Panów 
na j k s  r a y s l i i i  B J

w znanej firmie 3850

A M S R I C J t j *  M O U S E
Lwów, Kopernika 9.

 O ——
Prozo* iwowskuj Izby skarpowej, podse­

kretarz stanu dr. Ignacy Wemfeld rozpo­
czął sześciotygodniowy urlop wypcczynko- 
wy. Kierownicty o Izby skarbowej ohiął na 
czas do końca lipca br. wiceprezes dr. Ta­
deusz Polak, który z początkiem sierpnia 
br. również udaje się na urlop, a kierowni­
ctwo Izby od 1. "ierpnia br. obejmuje na­
czelnik wydziału Leon Wacel

Komitet bodowy pomnika Mickiewicza 
Wilnie rozrzucił po całej Pol: ce odezwy, 

nawołujące do ofiar, oraz ogłosił konkurs na 
pomnik, ustanawiając za najlepsze projek­
ty nagrody w kwoc e dziesięciu, cśmiu i 
sześciu tysięcy zł. Termin konkursu upłvwa 
z  dniem 1 lutego 1926 r. Pliższych inlor- 
iftacji można zasiegnać pod adresem. W il­
no, Główny komitet budowy pumuika Ada­
ma Mickiewicza.

(v ). Awantnrnirzy uwagier. Na Pogoto­
wie ratunkowe przybyła wczoraj w npb ka- 
nym stanie cała rodzina Miinzerów z Za- 
marstynowa, złożona z ojca staruszka, cór­
ki 10-letmej, córki 21 letniej syna 14-let- 
niego. Wszyscy pobici zostali i dotkliwie: 
poranieni nożem przez szwagra. Pogotowie 
zaopatrzyło rannycL, córkę zaś 21-letnią od­
stawiono do szpitala.

(v ). Skok z tiamwajiL Na ul. I  egjonów 
wyskoczyła z tramwaju 20-letnia Paulina 
Załyńska służąca, nrzyczem ciężko się po­
tłukła. Pogotowie odwiozło ja do domu 

(v). Nieszczęśliwy wypadek „iy samo­
bójstwo? Przy jednej z boi znycb ulic ul 
Potockiego upadla wczoraj z okna 2 piętra, 
pani R., odnosząc ciężkie okaleczenia i Kun- 
tuzje wewnętrzne. Na razie nie skonstato­
wano, co było przyczyną upadku, samobój-. 
stwo, czy też nieszczęśliwy wypadek.

(v). Nocny strzelec. U zl iegu ulic Koper­
nika i Słowackiego r.ystrzrlił nocy wczoraj-. 
s?ej jakiś osobnik z rewolweru. Posterun-. 
kawy, patrolujący w tem miejscu, zdołał. 
Pochwycić nocnego strzelca, ten jednak 
W yrwał się mu i zbiegł, pozostawiając u 
Posterunkowego rewolwer.

(v ). Napad apaszów ba Wysokim Zam*. 
k*. Wczoraj wieczorem napadło dwóch nie­
znanych sjirawców na przechadzającego się 
Samuela .Tennera, urzędnika prywatnego 
żSni przy.ul Jakóba Bermana 30. Pobiw-.. 
s#y gc dotkliwie, skradli mu z kieszeni pbrt- 
fel i chusteczkę.

Aresztowanie uczeslniiia napadu
na Pocztę.

Lwów, 21 lipca.
(V) Policja tw o w s .sa  u .usia 

według wszelkiego prawd">oodo- 
bi Asiwa piękny sukces. Chodzi* 
w danym wypadku o sprawę, któ­
ra wydawała się już beznadziejnie 
pogrzebaną.

Dochodzą nas 
prry sposobności 
pewnej ukraińskiej 
zacji sabotażowej, 
jem sumieniu ma kilka spraw, u- 
dalo się pochwycić w potrzask, 
umieiętnie zastawiony, pew nego 
osobnika, n iejakiego B., co do 
którego stw ierdzono po nad 
w szelką  wątpliwość, łż jes t on 
uczestnikiem napadu rabunko- 
w ego  na w óz pocztow y w  gma-

wiadomości, iż 
likwidowania 

organi- 
na swo-

tajnej 
k ora

chn Poczty g łów nej, Nieuchwytni 
dotychczas bandyci w niesłycha­
nie zuchwały sposób zrabowali w 
oczach funkcjonarjuszów poczto­
wych kilka worków z pieniędzmi, 
zawierających przeszło 33 tys ęcy 
złotych i zbiegli w ciemnościach 
Ogiodu Pcjezuickiego. Pochwyco­
ny obecnie B., przjciśnięty do 
muru, poda zapewne pewne szcze­
góły, które pozwolą wpaść na ślad 
pozostałych sprawców, pozostają­
cych jeszcze na wolności.

Ze względów łatwo zrozumia­
łych nie jesteśmy w możności po­
dawać dal Zj ch szczegółów spra­
w y, którą policja również oiacza 
bardzo wielką tajemnicą.

IHI&łpi proces w Dayton czyni 
prawdziwie małpie skoki.

Dopuszczono uczonego jako rzeczoznawcę — ale nie 
pozwolono przvs!ęgłym słuchać jego  orzeczeń.

Lw ów , 21 lipca. 
(jp) Małpi proces w Dayton, 

obfituje w  szczegóły, które zaiste 
zmuszają do zapomnienia, że 
znajdujemy sie w  XX. stuleciu.

JOHN SCOPES
{.skarżony przez sekciarzy amerykańskich.

Pytania sędziów, jakoteż sposób 
prowadzenia rozprawy, są tak 
naiwne, że nie można poprostu 
uwierzyć w  ich powagę, a raczej 
można to poczytywać za jakąś 
groteskową komedję.

I tak jak już donosiliśmy, 
prokurator sprzeciwiał sie dopu­
szczeniu do procesu uczonych ja­
ko rzeczoznawców. Nakoniec je­
dnak udało sie obrońcy Scopesa 
uzyskać dopuszczenie dowodu 
p rzez

przesłuchanie profesora 
Maynarda Medcalfe 

Jako fachowego rzeczoznawcy.
Jednakowoż tu nastąpiło jedyne 
w swoim rodzaju zarządzenie! 
Oto przewodniczący, z chwilą 
okazania się na sali rozpraw pro­
fesora, polecił przysięgłym opu­

ścić salę, gdyż nie może dopuścić 
aby zostali oni zarażeni wolno- 
myślnjm i wywodami, jakie uczo­
ny może przytoczyć na korzyść 
oskarżonego. Nie dość na ttein! 
przewodniczący zastrzegł sobie 
nadto, aby przysięgli 
nie zbliżali się do radioaparatów, 
które komunikowały całemu 
światu orzeczenia uczonego.

Korzystając z tego, że nie na­
leżym y cio sędziów przysięgłych 
w  procesie w  Dayton, przyto­
czym y niektóre z tych orzeczeń. 
M iedzy innymi Medcalfe oświad­
czył, że według stanu nauki 
przyjmuje się, że życie na ziemi 
istnieje conajmniej 600 milj. lat 
i że człowiek nie jest bynajmniej 
najwyżej stojącem stworzeniem, 
jakie kiedykolwiek na ziemi ist­
niało. Nadto oświadczył, że roz­
maite teorje o przeszłości ziemi 
i rozwoju życia na niej, nie mogą 
być podciągane pod kodeks kar­
ny. Oświadczenia uczonego zo- 
śtałjp orzyjete przez większość 
audytorium głośnymi śmiechami 
i świstami.

Drugim niezmiernie ciekawym 
wypadkiem w  procesie Scopesa 
było

przesłuchanie uczniów.
Uczniowie zeznawali, że Scopes 
porównywał człowieka z kotem, 
psem, koniem, małpą i innymi 
zwierzętami i nazywał je zw ie­
rzęciem ssącem. Na to zeznanie 
odczytał przewodniczący młodo­
cianym świadkom ustęp z Gene- 
zów.

W yrok  w  tym osobliwym pro­
cesie ma zapaść dziś, albo jutro

Wobec nastroju, jaki pąnme 
w  sali sądowej, można niemal 
napewne przyjąć, że Pcones zo­
stanie zasądzony. Bo jakże ina­
czej mogą przysięgi' odpowie­
dzieć na pytanie, postawione im 
przez Bryana: Czy wolicie po­
chodzić od Boga, czy  od małpy?

(v). J k s‘ę preoniosł na oddzia2 ner* 
wowy? Piotr Podgórski, rzeźnik ze Znie­
sienia, przebywający w szpitalu powsze 
chnym na odaz;ałe wenerycznym, upiwszy 
się, z nożem w ręku biegać począł po sali 
ospitaffiei i korytarzach, Przy pomocy we;

zwanej policji zdi-fano Podgórskiego ufceż- 
władnie i w kaftanie bezpieczeństwa oudać 
na oddział nerwowy.

(v ) ,Z  rowbił. spadł na; ul. Kleparowskiei 
23-letni Mendel Segpl. Potłuczonego ciężko 
odwiozło Pogotowie rat. do szpitala.

kuśnierskiego.
—o—

3887

Sp r o s t o w a n ie .
Podaj, niniejszem do P. T. wiadomości* 

że F,yc Koller, który uciekł z domu rodzi-, 
cielskiego nie jest moim synem i że u 
mnie nikt kradzieży nie popełnił.

ADOLT KCLLER, 
właścioiel saładn obawia, 

3889 Lwów, pl. Mu.jacki 5.

ODPOWIEDZI 'tEDAKCJI
Dla Abu Dziś, 20. VII. wysyła Eshape 

opony do Musi ityna. —  Pokąd odesłać list 
prywatny Wajntryha? ‘

K R AK Ó W - BUDAPESZT.
Lwów, 21. ,' ipca.

Powyższa zawody odbędę się dziś na bo­
isku „W  isły" w Krakowie. Skład l  udape- 
sztu przedstawia si« nasfęrującn- Neuhaus; 
Fogel II., Duclasz; Peaoviuk, Kleber, Nad-, 
ler; Renjay, Takascz, Orth, Opata, Jenny. 
Kruków reorezentuje drużyna Szumirc 
(Grac.); Gintel (C rar), Kaczor (W isła), Sli-. 
chter II. tW awel), Chróśiiński (Grac,); Za*; 
stawniak (Grac.); Adamek (W isła), Krun. 
holz (Jutrzenka), Kałuża (Crac.); Ciszewski 
(Crac.), Sperling (Crac.). Sęd uute p. Cej- 
nar z Pragi. 2 zawodów tycn otrzymamy 
dokładne sprawozdanie od nasz ago specjał; 
nego sprawozdawcy-.^

BILANS VIII. OLIMPJADT.
Szczegółowo zestawione wyniki kasowe 

olimpiady paryskiej wykazały, że dochody 
przedstawiają rir w sumie 15,491.558 fr., 
wydatki zaś I5 6u2.267 fr. DsEicyt zateo) 
wynosi ponad 70 fr.

O PUCHAR DAVISA.
Wobi c zwycięstwa Francji nad Anelją 

■w zawodach tennisowych o ouuhar Daviia 
w stosunku 4:1, zmierzy się jej reprezen- 
tatywka z  takąż drużyną Hołandji,
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U R U G W A J — A R G E N T Y N *  0 : 1,
Zawody międzypaństwowe w piłc“ noż 

ntj między Urugwajem a Argentyną przy­
niosły zwycięstwo tej ostatniej w pierwazem 
kwadransowem przed łużeniu gry. Urugwaj 
wystąpił bez graczy National-Montevideo, 
którzy bawią —  jak wiadomo —  w Euro- 
pia.

M IS T R Z O S T W A  L E K K O A T L E T Y C Z N E  
P O L S K I  N A  R . 1925.

Powyższe zawody odbędą się w dniach 
15. i 16. sierpnia w Krakowie im. boisku 
Wisty. Stanie do nich ~dita polskiej kkko- 
ąflStyk*

SR
Z A W O D Y  P IĘ C IU  P A Ń S T W .

W  związku z 25 lec m austriackiego 
Związku lekk. J •'etycznego od] ędą się w 
dniach 26. i 2*5. Hpca zawodj lei koatlety- 
ezne z udziałem przedstawicieli Austrji, 
Niemiec, Węgim, Czechosłowacji i Jugo­
sławii.

  m
eanasROG c jtedeN i - pogoń.
Znana w naszych sferach sportowych 

drużyna wi ateńska „Simmering ‘ zjeźdź?

Lwów, 21. lipca.
W  +mu 80 czerwca b. r. odbyło się 

w Poznaniu w sali Biblioteki Uniwersytec­
kiej, Walne Zebranie „TMty ", Banku Wza­
jemnych Ubeapieoaeń przy licznem uczest­
nictwie ubezpieczonych. Zebrania przewod­
niczył Prezes Rady Nadzorczej, znany w 
asęrach obywatelstwa Wielkopolski z ener­
gii i chętnej współpracy w wielu instytu­
cjach społecznych, p. Edward Potworowski 
z Goli, powiat Gostyń. Sprawozdanie za 51 
rok istnienia Instytucji przedstawił imie­
niem Zarządu naczelny dyrektor p. Mieczy­
sław Wie-*Bi“w. Zebrani przyjęli do wiado­
mości wyniki operacji w poszczególnych 
działach i bilans, ora: udzielili absoluto­
rium Radzie Nadzorczej i Zarządowi. Osią­
gnięte rezultaty przedstawiają się cyfrowo 
w dziale tyciowym zawarto w roku spra­
wozdawczym nowych ubezpieczeń z akwi­
zycji własnej na 20tm polic z kapitałem 
zł. 13,126.806. Po odliczeniu ubezpieczeń 
•tomowych i nolis niewykupionych stan u- 
trapiaeze" z iońcer. roku 192* wynosi 
23.410 polis na k t-oilal zł. 12,5*4.826.40. 
Podane zestawienie zawiera łącznie wszyst­
kie ubezpieczenia, a zrazem markowe prze- 
walutowane po relacji, dotąd niewaloryzo- 
wane. Śmiertelność w roku sprawozdaw­
czym była nadzwyczaj korzystną. W  dzia­
le nbeapiai i :  ś od wypadków zebrano skład­
ką w sumie zł. 346.690.72, w dziale ubez­
pieczeń od odpowiedzialności cywilno-praw- 
nej zebrano składkę zł. 147.192 gr. 10, zaś 
w dziale anto-kasko składkę zł. 109.684 08. 
L ą '—lie t  'rano składkę w sumir zł. 
903.566.90. Przebieg szkód w tych działach 
był normeloy, wypłacono zł. 112.160.33 od­
szkodowań. Bilans wykazuje czysty zysk w 
■umie zł. 26 627.94. Z zysku działu życio­
wego uchwalono 14% dywidendy ubezpie- 
ezonym. Szczególnieiszo zainteresowanie 
budziła, była ież przedmiotem ożywionej 
dyskusji, sprawa waloryzacji ubezpieczeń. 
Obecnv na Walnem Zebraniu kurator ubez­
pieczonych, mianowany dlr przeprowadze­
nia waloryzacji prze- Sąd Okręgowy w Po­
znaniu w dniu 1K. kwietnia b. r., p. Kazi­
mier! Krajca udzielił irformacji o dotych­
czasowym postępie prac u aloryzaryjnych. 
Zebrani przyjęli z zadowoleniem wyjaśnie­
nia, zwłaszcza omawiające spodziewane, ko 
rzystne wyniki waloryzacji. Oobrze zagos­
podarowana , Vest»“, mimo dotkliwych ra­
sów, zadanych jej przez inflację, zdołała 
tak chronić fundusze, że starczą na sto- 
fconk iwo wcale w ydatne zwaloryzowanie u- 
bezpieczeń, zawartych przed rokiem 1919. 
Ustępujących ze składu Rady Nadzorczej z 
końcem roku sprawozdawczego, z kolei 
starszeństwa, pp. Janusza Machniekiego z 
Warszawy oraz Zygmunta Zaleekieg. z Po­
znani.. wybrało Walne Zebranie ponownie 
na członków Rady na dalszy okres 5-letni.

W  tym um ym  dniu po połiidnlu odbyło 
się V  sine Zebranie „Yestv<, Towarzystwa 
Wsajeamych Ubespleoseń od ognia i gra* 
dobicia, któremu przewodniczył prezes Ra­
dy Ne sorc—ij Adam hr. Żółtowski, ogólnie 
w tutejszych kołach szanowany obywatel 
ziemski, zaMużony uczostn.k wszelkich 
działań narodowych, od powstania Insty- 
bwji wsstadzony przewodnik jej władz

dc Lwowa na dwa mecze, które rczegra z 
„Pogonią" w dniach 25. i 26, lipc a,

W drużynie ,,Simmering‘u" hędziemi 
mieli możność ujrzeć znanych internacjo­
nałów austriackich, jak: bramkarz Aigner, 
obrońcę Musila, pr. pomocnika Kurza, środ­
kowego pom. Pumserą, pr. łącznika Danisa, 
oraz środkowego napastnika Horvatha.

„Simmering" zatem wystąpi w s ro n  
najsilniejszym składzie, a więc prócz wy­
żej wymienionych zobaczvmv w drużynie 
tej: Hauswirtba (pr. beck.), Klivitscha Ge­
ny pom.), Urbana (pr skrz), źillbanerr 
(lewy łącz.), oraz V'rtkt (lewy Bkrz,.

Zawody zapowiadają się wielce Intere­
sująco ze względu na to, że trudno dzisiaj 
będzie przewidzieć, jaki uzyska u gnik dru­
żyna Pogoni, która do za.woaów tych wy­
stąpi w pełnym składzie i doioży niezawod­
ni* wszelkich starań, by ze spotkań tych 
wyjść zwycięsko.

Walne zebranie sekcji pływackie, I L. 
K. 8. Czarni odbędzie się dziś, we wtorek, 
dnia 21. lipca 192!. w lokalu klubowym 
przy ulicy Rutowskiego 8. o godz. 6.30 wm 
czorem.

nadzorczych, w łaś iciel n&iytku Jarognie- 
wice, p. Czempiń. Rezultaty operacji po­
szczególnych działów Towarzystwa p rW - 
^.awit naczelny dyrektor p. Teodci Prą- 
dzyńzki. Walne Zebranie przyjęło . prąwpi 
zdanie i bilans oraz udzieliło absolutor.um 
Radzie Nadzorczej i Zarządowi.. Wyniki z 
działalności w troku 1924 przedstawiają się 
następująco: w dziale ogniowym zeb-ano 
składkę zł 2,027.897.08, wypłacono odszko­
dowali zł. 307.913.70 V) dziale ubezpiecz ;ń 
od kradzieży zebrano zł. 79.440.59, wypła­
cono odszkodowań zł. 2 180.50, a dziale 
gradowym ’-ih“zpieczono wartość zł. 
88.442.411 2 26.521 polisami, przyczem ze­
brano składka wraz z uzupełniającą zł. 
1,346.993 46. Szkody wyniosły sumę z) 
978.199.98. Repartycja w celu pokrycia 
szkód i kozziów administracji wyniosła — 
przy systemie „A“ —  75% składki zasadni 
czej. Łączny zbiór składek w „Veście“ To­
warzystwie ubezpieczeń od ognia i cradc 
bicia uczynił sumę zł 3,613.699.80. Bilans 
wykazuje czysty zgsi w sumie złotych 
15.133.29. Z tych ładnych wyników na pier 
wszy plan wybita się działalność Tjwarzy- 
stwa w dziale gradowym. W m.ejsce Człon­
ków Rady Nadzorczej, których mandaty 
wygasły z końcem roku sprawozdawczego, 
Walne Zebranie wybrało dla uzupełnieni? 
sl.ładu Rady następujących członków na 
okres 5-letni: ponownie p. Bolesława Ka- 
sprowiora z Gniezna, Janusza Machnickie­
go z Warszawy. Michała MajchiaTckisga z 
Daszewic, zaś jako nowych pp. Franciszka 
Kaczmarka z Kobylegi p i' Sti chmow- 
ikiego z Cz»rnik, Leona ■pw*rackłiuq ze 
I.wowa.

Wreszcie w dniu 1. lipca odbyto się w 
Foznaniu w sali Bibljoteki Uniwersyteckie 
Walne Zebranie akcjonariuszy trze;.-ego Za 
Galu ibezpeezeń, należącego do kornemu 
,.Vest" —  „Vesty“. Towarzystwa Aseknra 
cyjnego i Reasekuracyj"ego Tow. Akc. Poi:- 
nieobecność prezesa Ra iy Nadzorczej prze 
wodniczył Walnemu Zebraniu członek Ra 
dy Nadzorczej dr. Stefan Grabsk i, prezes 
Rad*" Portu w Gdańsku. Walne Zebranie 
przyjęło pczeistaa lore przez nacz. dyrekto 
ra Mieczysława W ie c z o rk a  sprawozdanie 

bilans za rok 1924 i udzieliło absolutorjun 
Radzie Nadzorczej i Zarządowi. Działalność 
Instytucji, która okies sprawozdawczy 6-cio 
miesiicznv zużyła raczej na o-eanizowani? 
się i przygotowanie do działrń, przedstawia 
się w 1 ardzo skroń nych cyf-ach i tak v 
dziale ubezpieczeń tm n ip o r tc w y c h , którego 
rozwojowi stała nadto na przeszkodzie nie­
pomyślna sytuacja gospodarcza —  zebrano 
zł. 15.017.56 skłalet, z której to sumy na 
szkody przypada zł. 3.182 92. W  dziale re- 
fiiska racy jn ym  zebr* ni składek złotych 

81.035 06, z czego na szkody przyrada zl 
6.041.44. W  roku bieżącym działalność To­
warzystwa rozwija się bardzo korzystnie, 
dotychczasowe wyniki przedstawiają powa­
żne cyfry.

Z końcem roku sprawozdawczego ustą­
piła Rada Nadzorcza wybrana przez grono 
założycieli na i z is  do przyjęcia przez W al­
ne Zebranie bilansu za pierwszy rok spra­
wozdawczy (nar. 17, ust. 2. Statutul, wobec

zego Walne Zebranie dokonało wyboru ca­
łego nowego składu Rady Nadzorczej. Zo­
stali wybranymi pp. Adam hr. Z o łtew sk i z 
Jarogniewic, p. Czempiń, Jan S a g lcn ie sa y  
z Warszawy, dr. Artur D ob isck i z Warsza­
wy, dr. Stefan G rabsk i z Gdańska, Zyg­
munt K ie n U  z Gdańska, Leon a ru i^ y n iK i 
z Gdańska, Łucjan K o łu d sk i z Grudziądza, 
Janusz M a ch n ick i z Warszawy, Bolesław 
M ik u lsk i z Pozn-nia, Edward P o tw o ro w sk i 
z Goli p. Gostyń. Mieczyaław_ R scsko  z 
Warsiawy, Stanisław N liw iń s k i z Warsza­
wy, Wacław T h ie l  z Poznania, Aleksander, 
I .n re ck i s Gdańsk i ‘, Kazimierz P r iy b y s la w -  
sk i ze Lwowa, Franciszek K aosm arek  z Ko- 
bylegopolc.

W  skfi_d Zarządu został powołaio na­
czelny Dyrektor „Vesty“, Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń od ognia 1 grado­
bicia, p. Teodor P ra d rrń sk i.

Ogó',nv zbiór składek całego koncernu 
.,Vest" we wszystkich uprawianych przez 
nie gałęziach ubezpieczeń osiągnął sumę zł. 
5,446.846.29.

. Dowiadujemy się ze sfer miarodajnych, 
iż według zestawień poi iwnawczyrh wyni­
ków operacyj Pclskich Prywatnych zakła­
dów ubezpieczeń za rok 1924 —  „Vesty“ 
niejednokrotnie jurto wybijają się na czoło, 
jużto osiągniętymi rezultatami zajmują i* 
tzestniejsze miejsce wśród towarzystw. 
Pierwsze miejsce wśród polskich towa­
rzystw ubezpieczeniowych zdobyły „Ve- 
sta“, Bank Wzajemnych Ubezpieczeń ope­
racjami w dziale życiowym i w dziale u- 
bezpieczeń od1 odpowiedzialności prawno- 
cywilnej, „Vesta‘ Tjwmz^stwo Wzajem­
nych Ubezpieczeń od ognia i gradobicia w 
dziale gradowym, w którym to dziale osią­
gnięte przez nią sumy nawet przewyższają 
łączne wysiłki wszystkich innych towa­
rzystw, operujących w  tym dziale na zie­
miach po’skich. W  dziale ubezpieczeń oa , 
nieszczęślm ych wypadków i auto-kasko 
uzyskała „Yesia", Bank Wzajemnych U- 
bezpieczeń produkcją w roku 1924 drugie 
z rzędu miejsce wśród zakład*1 w uoezpie- 
i-zenmwych. Wreszcie dużą żywotność wy­
kazała i zdobyła zuzczytniejszą lukaeję 
,Vesta“, Towarzystwo Wzajemnych Ubez­

pieczeń a cynia i gradobicia wynikami w 
dziale ubezpieczeń ogniowych

Pr.sdstawione rezultaty dają Zarząd* wi 
„Vest“ chlubne świadectwo rozumnej i ce­
lowej gospodarki oraz wymownie świadczą 
o zapobiegł wej współpracy perronalu. dzię­
ki ktńrrm Instytucje nie tylko przebyły 
ciężkie dla asekuracji lata dewalua* ji marki 
polskiej, ale już w pierwszym rc ku usta­
lania się podstaw gospodarczych kraju, o- 
siągnęhr oovaż^p- ' •■ '-'iy działalności.

—  O-------

Giełda ^owska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lw ów , 2(1 lipca.
Dzisiaj notowano znowu tylko 4 

papiery mimo dość dużego zaintereso­
wania. Podaż skromna. Akcje bankowe 
bez obrotów. Za Hipoteczny Bk otiaro- 
wano 0*43 (0*45 towar).

Z akcji przemysłowych obniżyły sic 
Tespy, które oddawano w  w.ększej 
ilości.

Poszukiwano Lokomotywy (0  60), 
Górkę (.po 12 00), Gafotę (po  03 0 ), 
O ikos (po 1*75), Parowozy (po 0 43 
0 ’45 towar), P. Naftę (p o  0*26) i R a­
kszawę (po  1*15). Z akcji arbitrażo­
wych spadł Zieleniewski na 1110  
(ostatnio 11*75). Liczniejsze zlecenia 
knpna Chybie, Chodorowa 1 Sierszy 
górniczej. Za akcje Banku Polskiego 
płacono 55 50.

Tendencja utrzymana. Usposobienie 
rezerwowane.

OBROTY W  AKCJACH.

Lwów, 20 lipca.

Chodorów 3*30,3 34, Chybie 4*35. 
Siersza górnicza 2*80, 2*85, Tesp 4*05, 
4*10, 4 '— , Zieleniewski 11*10.

Cedu’a plełdy Iwowskh) z dnia 20 Hpca 1925.

Mkp. Nikł.

286
28( 13f 150* ‘

30CK 5CK
281 181 2*(v
28t 14t 560
2fct 14 ?8C*
28( 130 G00

JOOC —
281 84 1500
2m 84 _

100( 61 10000
sto _ KXX

100C
50C 2000 —

IOW 3000 » r
100 2000 bCf
100v 600 3000*
100C 1000 2000

14< 1400C 14i
u 8tc w.

JO*.1' —
14 60 —
1* 18000 —
2c 200 60U

M* 1500. —
lOb 300 105CK
■' -— __ —
10G 4000 —
SW 750 < V
5C 200 100
a* 175 —

l a t 50* 7550
0 35* 20000
0 , 40C —

l«W 2500 —
14' 280 »-
80C 300 s a
2tt 140
141 300 —
28* 750 —-

1U __ 1800
70* 70 2000U

u o t 350 —
14< 280
50( 1000 —

lOOt 1070
14t »
90* 200 1500

100* 520 45000
100* 210 —
140 Zik
U li 300
— MS

Akcje
•trpoaem bleiąępi

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny. 
Bank handl. pozo. 
Bank KsmercjaL. 
Llank Małopolski ■ 
Bank powsz. tre l 
Bank Przemysłów. 
Bank Rolniczy . .  
Bank Ziem. kroi. 
Bank Zemelny . . 
Zw. Sp.Z. w Poł . 
Agrochemla . . . 
Bracia Biskupscy 
Browary . . . .  
Cbodorgw . . . .
C hybie.............
Lc helski . . . .  
Ćmielów . . . .  
t abr Lokomotyw
G a fo ta .............
u a licra .............
tiazolina . . . .
Górka.................
KarpaHt . . . . .
Krakus . . . . .
A arynln . . . . .
Niemo,owsk . . 
„Nitrar* ZakŁ eh 
Oikos . . . . . .
Parowozy . . . .
Pezet . . . . . .
Pocili . . . . .
Pokncie.............
Poi i nafta . . 
Polskie Tow. Sad.
P o tę g a .............
Raks* w . . . .  
Roba ZIe«óskl. . 
S'ersza elektr. . . 
S e r * gór a .  . . 
Spół. Wydawnicza
7 rh a to .............
1  ................
Tespy ................
*i>,.*h.nla . . . .
Ursus . . . . . .
Zieleniewski . . .  
Impez . . . . . .
Polar* Oi ot .  . .
P o lb a t .............
Polsot. . . . . .
■ l i i . . . . ' * . .  

Wa » o l  . . . . .  
kol.Hurtowa!aS.A.

17 I p c i

25
i

75

95

95

'4

11

40
40

9 )

15

23

3 3 3 -3 3 5
4:35

280-2-85

4,*00-4*10 

1110

Życie gospodarcze.

Bank Hzajemnjcb UhEzpieczed i Towarzystwo 
Rzajemojch Ubszp eczofi w Poznaniu.
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Giełda zbożowa.
Lw ów , 20 lipca.

Na giełdzie i poza gietdą brak wszel­
kich obrotów w starem zbożu z powodu 
wyczerpania zapasów. Ze zbóż nowego 
zbioru pojawiło się na targu masowo 
żyto jako efektywny towar po cenach 
zdradzających tendencję zniżkową. Ten­
dencja chwiejna. Usposobienie ożywione.

Giełda warszawska.
■ r .

Warszawa, 20. lipca. (Tel. G. P.). Dolary 
Stanów Zj. 5 20. Belgja * 24.30. Holandia 
209.80. Londyn 25.40. Ń. ‘Jork jak gotówka. 
Paryż 24.63. Praga 15.48. Szwajcar]* 101.45. 
Wiedeń 73.47. Wtochy 19,31. Pożycgka kon- 
y ersyjna 43.50. Pożyczka dolarowa w złot. 
352.58. PtżYczka kolejow i 93.00. *

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCH8KA.

Zurych, 20. lipca. (Tel-. G. P.) Zamknie­
cie. Paryż 24.25. Londyn 2503. N. lork 515. 
Belgia 23 88. Włochy 19.00. Hiszpana 74.70. 
Holandia 206 80. Berlin 122.R. Wiedeń 72.55. 
Sztokholm 138 i" trzy'czwarte. Oslo 92 i 
trzy czwarte. Sofja 3.75. Praga 15.26. W ar­
szawa 98.64. Budapeszt 072Yi. Białogiód 
2.05. Ateny 8.20. Konstantynopol 285. Bu­
kareszt 2.50. Helsingfors 13 00. Buenos A i­
res 208. Tendencja spokojna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 20. lipca. (Tel. G. P.). Dewizy: 

dolary 705, marka niem. 188.20, angielskie 
34.42, francuskie 33.33, włoskie 226,28, ju­
gosłowiańskie 2041, polskie 134.90— 135.90,

szwajcarskie 137.80, węgierskie 99.67 >4. 
czeskie 21,

AKOJEr
Wiedeń, 20. lipca. (Tel. G. P.l. Ziele­

niewski 162. Silesia 10. Fanto 218. Karpaty 
125.1. Galicja 1050. Schodnica 140. Siersza 
40^ Bank Małopojski 4.8. Bank ilipoteczny 
6 2. Kompas 14. Lumen 8.1. Nafta 128. Mra- 
źnica 35.1— 36. -Tepege 13 i pół do 14 i pół 
Browary lwowskie 125. Rakszawa 19K. ,

Obroty prywatne.
Lwów, 21 lipca.

Wczoraj tendencja zniżkowa. Obrót 
ożywiony.

Dolary amerykańskie 5 .19 '—  do 
5.20 50 dolary kanadyjskie 5.09'—  do 
5.09 50 korony czeskie 0.15*33 do 
0.15'50 leje 0.02’33 do 0.02'50 franki 
francuskie 0.25'75 do 0.26 ’—  franki 
szwajcarskie 1.00— do 1.01*—  funty 
szterlińgi 25.15'—  do 25.20'—  niem. 
marki nowe 0.00"—  do 0.00'— .

ZŁOTO. 20 koron 21.70'—  do 
21.75*—  20 franków 10.70.—  do
19.75'—  20 ’  marek 24.70 —  do
24.75*—  10 rubli 20.80'—  do 26 '85 '—

SREBRO. Korona austr. 0.44'—  
do 0.44*25 5 koron austr. 2.31*—  do 
2.33*—  floren austr. -1.17*—  do 
1.18*—  rubel 1.84'—  do 1.86*—  ko­
piejki za rubel 0 '84 '—  do 0 86 '— .

* ) Przy płaceniu banknotami dro- 
bnemi (ron iże 5 zł.), sreb em lub 
niklem cena walorów obcych wyższa 
o 1— 2 punkty

( O G Ł O S Z E N IA .  )
I Fosady i praca ]
POSZUKIWANI odprzedawcy za kaucja 

łub dzierżawcy : do kiosków gazetowych 
z trafika. Zgłoszenia pisemne: Księgarnie 
pocztowe, Lwów, Mikołaja 23. .3892

i i . ’ ’ 1 —l
KORESPONDENT polsko-piemiecki, facho­

wiec z  branży obuwia poszukuje posady 
biurowej. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków przyjmuje Jakób Handel, Bolechów.

________________________________________ 3878-2

MAGISlE/ł PHARM. z pięcioleciem poszu­
kuje zarzadu lub zastępstwa. Łaskawe 
zgłoszenia: Biuro dzienników Scherera, 
Pasaż Hausmanna, 3897

I Zgubiono, znaleziono I
zg u b io n o  19. bm. w niedzielę na głów­

nym dworcu portfel z 220 zł. wraz z le­
gitymacja kolejowa. Łaskawy znalazca 
raczy zwrócić za wynagrodzeniem Miko­
łaj Romaniak, woźny Dyrekcji Skarbu, 
Lubomirskich 9. 3880

Ueśzkania, lokato, skłony1
KLEPU o 2 ubikacjach, okolica Słowa­
ckiego, Kopernika poszukuje poważna 
firma. Zgłosić Administracja pod „Za­
raz". 3861-3

1| i'cnm. rrrzedąź, ranili
Sprzedam  na dogodnych warunkach real­

ność ze sadem, urocze położenie w S.ądo- j 
wej W iszni (letnisko), zaraz do lam itiz- 
kania. Wiadomość: J. Karp, Sadowa
Wisznia. 3876-7

WILCZURY, szriemeta rasowe, 20 złotych, 
Kochanowskiego 64. I piętro, prawo. 3882

Z POWODU WYJAZDU SPRZEDAM par­
celę budowlana, Kochanowskiego 125. 
Wiadomość: sklep Lebedyńska, Zielo­
na 32, 3884

K Rozmaito 1
TANIO, elegancko, szybko i starannie,

suknje od 10 z ł„ kostjumy od 30, płasz­
cze od 25, wykonuje znana Pracownia 
sukien damskich, Sulkowskiej, Chorąż- 
czyzna-24. 3885-2

NAJWIĘKSZA W  MAŁOPOLSCE HURTO­
W NIA ARTYKUŁÓW LITURGICZNICH  
I DEWOCYJNYCH, połączona z własre- 
mi wytwórniami i detajliczną sprzedażą 
w pełnym ruchu, posiadając monopol 
prawie, nA dużych terytoriach Rzeczy­
pospolitej, z wyrobioną i stałą klientelą, 
z obrotem rocznym kilkaset tysięcy zło­
tych, i dająca pokaźne zyski, natychmiast 
do sprzedania. Fowody niezależne od 
instytucji. Tylko poważni reflektanu z 
gotówką kilkudziesięciu złotych, zgłaszać 
się mogą pod adresem: Dyrekcja Banku 
dla Handlu i Przemysłu, Oddział w Kra­
kowie. 3893

■ ■ ip i. .1 ■ u n i—  i............. i i..» - i
UNIEWAŻNIAM książkę wojskowa, wysta­

wiona przez P. K. U. Lwów oraz Kartę 
na broń ,i Kartę myśliwską wystawioną 
przez Starostwo w  Rudkach. Szopę Jan. 
Rudki.___________ “ ______________ 38śfl

FILATELIŚCI 1 Nr. 31. cennika 36 stronic 
wysyłamy na nadesłaniem 30 groszy w, 
znaczkach pocztowych. „Filatelista", 
Lwów, Kościuszki 1._________________ 3854

MORELE aprykosy z własnego ogrodu W 
5-cio-kilowych-koszykach franko za za ­
liczką a 15 zł., wysyła owocarnia Scmaja 
Horowitza, Zaleszczyki. 3870-4

OPASKI, gorsety, staniki, modele z ubie­
głego sezonu okazyjnie sprzedaje wyłą­
cznie od 9— 10 i 3— 4 Pracownia gorse­

tów paryskich „Małgorzata", Batorego 
34, II. piętro.___________ 3843-3

DO P. T. WŁAŚCICIELI ZAKŁADÓW
FRYZJERSKICH1 Donoszę, że mam na 
składzie własnego solidnego wyrobu ni­
klowane aparaty dó mycia głowy. Cwe-
narski, Lwów, Akademicka 21. 38SS-2

Ogrodzenia.
Siatki druciane, 
metalowe. n a j ­
lep sza  G aza  
N iw i jć a r s k a  

m u rk i  
.D lIF O U R A *

. 3L83 Rafy. Sita. Blacha dziurkowana.

I. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów.

H E  W i l i
sprzedaje 3877

Państwowy Zakład Ogrodniczy
w  Z a . l e s z c z y i i a . c l i .

V * * ®  M l  V  C H O D N IK I 
| W w H N T f  PO R TJE R YD '

F IR A N K I, K A P Y , N A R Z U T Y , 
L IN O L E U M , C E R A T Y , K O Ł ­
D R Y, M A T E R A C E , M ATERJE 

na P O K R Y C IE  M E B LI, P L U S Z E , T A ­
PE TY . W łasn a  p ra co w n ia  d eko ra cy jn a .

5. WEISS L w ó w ,  ■

SobiEshizgo Z.
W aż  ue dla P . T.

Właścicieli Dorożek 
Automobilowych

Opony i dętki „Pirelli-Cord“ na do­
godna SPŁATY poleca 3762

K  3 1 0 H R

Lwów, Kopernika 42 b. 
Zamówienia z prowincji odwrotnie.

B O O I C Y ! !
N a jw y ż szy  czas zam ów ić

rem „ P E R X U N “
popęd zł. 3 ‘— dziennie,’ obsługa' bardzo 
łatwa, oraz pasy, obrabiarki, maszyny 
młyńskie, maszyny rolnicze, oleje* smary, 

pompy, wagi i t. p. poleca 3617
„ M Ł O T 8 LWÓW. Ul. ~ '

ROWERY
oryg. szwajcarskie — oraz

Opoil] i Opili „ P IR E L L I-C S R D "
na dogodnych, warunkach poleca 

Se M O H R  3762

Lwów, ul. Kopernika 42 b.
Zamówienia z prowincji odwrotnie.

K erownictwo Rej. Inż. Sap. 
Lwów  

OGŁASZA PRZETARG
na .femont bud. dziatowni w ko­
szarach gen. Bema we Lwowie. 
Termin otwarcia ofert dnia'25 lip­
ca 1925 godzina 9- Bliższych in­
formacji udziela Referent bud. Kie­
rownictwa od 11 —  13-tej.
3893 L. Rej. 3011bud/25.

P Ł U G I "
w większej ilości do sprzedania.

Wiadomość: „PION®*, Lwów, 
Lwowska 48. Tei. 4-76. 1965

ELEKTRYCZNE 
ŚWIECZNIKI, LA M PY  
STOŁOWE, BIUROWE,
jakoteż elektr. ku> 
cnar k do gotowa­
nia kawy, harbaty
i t. p. p ie rw szo rz ę d n e j 
ja k o śc i, p o le c a  po naj­

tańszych cenach

firma Jakob Kahane i Syn
Lwów, Kopernika 2.

Skład wszelkich przyborów elektr.
3565

Farba do pieczątek
S T A N I S Ł A W  A B L

L e g i o n ó w  1 1 . 1809

Kierownictwo Rej. Inż. i Sap. 
Lwów  

OGŁASZA PRZETARG
na remont budynków gospodar­
czych parterowych w koszarach 
kawalerji przy ul. Glińskiej w Żół­
kwi o pow. zabud. 720 m. Termin 
otwarcia ofert 28 lipca godzina 9. 
Bliższych informacji udziela Refe­
rent budowlany Kier. Rej. Inż. i 
Sap. Lwów, ul. Wałowa 16 III piętro 
od 11— 13-tej.
3891 L. rej. 3012/bud/25

W ażne c’la wszystkich przedsię­
b iorstw  zatrudniających ponad  

5 robotników (robotnic).
I I C I  ho należytego o b lic z a n ia  

U K w I l l  w k ła d ek  u b e zp iec z eń , na

FUNDUSZ BEZROBOCIA
z ty tu ’u  w y k o n a n ia  u s ta w y  z  d. 18 lip c a  
1924 (D z- U- N r. 67. p o z . 650) n a b y ć  m o ż n a

w drukarni I. FRIEDMANA
Lwów, Sykstuska 4. Tel. 17-90,

(U w a g a : O b o w ią zk o w i z a b e z p ie c z e ­
nia ro b o tn ik ó w  n a  w y p a d e k  b e z ro b o c ia  
p o d le g a ją  w sze lk ie  in s ty tu c je , p rz e d s ię ­
b io rs tw a , w a rs ta ty  i t. p. z a tru d n ia ją c e  
p o n a d to  o só b  fizy czn ie  p racu jąc y c h ). 

D okładne pouczen ie doda je  się
bezpłatnie. 3873

- MASZYNA- 
DRUKARSKA
z fabryki w  Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość;

. „p  i  o ur«
Lwów, Lwowska 48.

T e l .  4-76.

CENY OGŁOŚZEŃ:

, Za
S^er.

wiersz 1-szpaltowy milimetrowi 
r*er. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
?W em  12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
{■etiowy (szer. 60 mm.) ludesłane i ne- 
ftilogi 30 g r , za wiersz 1-szpalt. roili- 
, -'rowy (szer. 60 m m ) po kronice,

i inseraty na stronach tekstowych

05 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. imiimetrowy (szer. 
60 mu}.) na pierwszej stronie 45 gr.. 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia Kupno i sprzedaż za sło- 
wo 8 g ę , ’, drdbne ogłoszenia niatrytno 
nialne. jp^sńONdt-nrie prywatne za

t o  12 gr„ dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cała struna ogłoszeniowa 
285 zł. p o i, cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. poi. —  Ogłoązenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. —  Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. —  Porla przekazów nie bonifi- 
k r;emy. —  Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie . . ....................... ZL 8.71
Z  dostawą na miejscu, lub przesyłką 

pocztowa ........................Zł. 4.00
7a granica ....................... Zł. 5.50

Si ydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. Nacz. Redaktor: J. Konarski.

i ^ Brukaroł Spółki Akcyjnej jn yijawnięzjj pod zarządem J, Płockiego we Lwowie, Nateżytośc pocztowa opłacono ryczałtem. Oupi.w. red.; JERZY KONARA EL
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Bank Wzajemnych UbazpieczeA w Poznaniu.
A. Stan czynny. Bilai

1. Nieruchomości . T T
2. Pożyczki na zastaw hipotek
3. Pożyczki na zastaw papierów publicznych
4. Pożyczki na zastaw polis
5. Papiery publiczne
6 “Należytości od Tow. reasekuracyjnych
7. Prolongowane raty składkowe
8. Zaległe procenty .
9. Zaległe składki . . .

10. Ruchomości, druki i godła
11. Gotówka w kasie .
12. lane należ ytości . .  .

Razem

Poznań, dnia 31-go grudnia 1924.

'Edward Piotrowski
Prezes. Rady Nadzorczej

z dnia 3i-go grudnia 1924* B. Stan bierny.

Z ł o t y c h
528.U06--

:
L  Kapitał zakładowy • ^ • •

Z ł o t y c h
033

386.695-46 2. Fundusz rezeiwowy . . • • 38569
410-50 3. Rezerwa składkowa • . • • 44.361-50

65.36257 4. Skhdki przeniesione . . • • 358.32611
229.573-24 5. Rezerwa szkód na rok 1925 56;112'13
211.95423 6. Inne rezerwy . . . 12.215 05
267.30553 7. Kaucje złożone w gotówce • • 0 4.364'35

2.58515 8. Inne zobowiązania • 609.65336
241.881-92 

.i 42.782-— 
11.095 29

9 Fundusz przerachowania na pokrycie zobowiązań 
wynikających z tyt. waloryzacji w myśl Rozporz. 
Prezydenta Rzeczp. z dn. 15 maja 1924 . 882.88593

7.238.13 10. Zysk . • . • 26.62794
1,994.23802 Razem 1,994.94002

M>czysław Wieczorek
Dyrektor Naczelny

CC
99,W E S T A

Tow. WzaJ. Ubszp. od Ognia i Gradobicia w Poznaniu.
A. Stan czynny. Bilai

1. Soła weksh . v
2. Nałeiytości od towarzystw reasekuracyjnych
3. Zaległe składki
4. Ootówica w kasie
5. Lokacje kapitałów
6. Weksle
7. Nieruchomości
8. Ruchomości druki i godła
9. lane należytości

Pazem

z dnia 31-go grudnia (924, B. Stan bierny.

Z ł o t y c h Z ł o t y c h
H 225 0 0 0 - 1. Kapitał gwarancyjny . T  300 000 -

163.521 37 2. Przeniesienie na rok następny po potrąceniu u-
990.744-96 działów reasekur. . 410.295-25

5.464-12 3. Hipoteki obce na kom. własnych . 8.21697
5.500-69 4. Kaucje złożone w gotówce • 8323

78 518-98 5. Inne zobowiązania . . . 883.30144
429.161 — 6. Fundusz rezerwowy ogólny 3118-40

30.084-— 7 Fundusze specjalne . . 392.169-58
84.314 04 8- Zysk . • • . 15.133-29

2,012.318.16
i

Razem . 2,012.31816

Poznań, dnia 31-go grudnia 1924.

Dr. Adam Żółtowski
Prezes Rady Naczelnej

Teodor Pr^dzvński
Naczelny dyrektor

W E S T A
cc

99
Tow. Asekuracyjne i Reasekurac. Tow. Akc. w Poznaniu.
A. Stan czynny. Bilans otwarcia p e r  I-go stycznia 1925.

1. Nalełytośd od Tow. reasetatacyjnycn
2. Gotówka w kasie . . .

Z ł o t y c h
42.55478

621.68

Razem 43.176-4b

1. Kapitał zakładowy.
2. Rezerwa szkód na rok 1925
3. Składki przeniesione
4. Inne rezerwy
5. Inne zobowiązania .
6. Zysk bilansu zamknięcia do podziału

B. Stan bierny.

Z ł o t y c h  
6-000 -  
5.03846 
8.268,16 

83866 
19.547-57 

3.483-61

Poznań, dnia 31-go grudnia 1924.

RADA NADZORCZA

Dr. Adam Żółtowski 
Prezes.

Razem

ZARZĄD 

Mieczysław Wieczorek
Naezelny Dyrektor.

43.176-46


